
NALEŻYTOSĆ POCZTOWA 
OPŁACONA RYCZAŁTEM K r a k ó w ,  N i e d z i e l a  1 6  S i e r p n i a  1 9 2 5 , R o k  S L I Y .

L>renarn,:*r'J*” 
Bez od 
Z odnc 
Z prze,
Za gra 

Cena 
rsamei

Biblioteka Jagiellońska

»Łel,Joa Egz. obowiązkowy. K R A K Ó W

Drukarnia Literacka w  Krakowie.

| TelJon 
Adr

ul. Ja|

w y d i o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  3  p o  p o ł u d n i u
w zwiększonej objętości z ilustrowanym dodatkiem tygodniowym

Zwykle . . , « .
Nekrologi . , . «
Nadesłane « . , ,
Po kronice , .
Na I-szcj stronie. .
DrobDe od aiowa, .

('najmniej 10 słów)- 
Układ tabelaryczny 50% drożej,. 
Zamiejscowe o 50% drożej. 
Załączniki wećły umowy.
Nr ez-okti r K. O, 400.402

Po n a rad z ie  londyńskie!
Kraków, 14 sierpnia.

Wynik dwudniowej narady Briancla z Cham­
berlainem w Londynie nie przedstawia się je­
szcze dość jasno. Oficjalny komunikat, ogłoszo­
ny w tej materji za zgodą obu ministrów, jest 

* jak zwykle, enigmatyczny. Mówi o tern, że 
obaj ministrowie „pogodzili się”. Ale nie mówi, 
co do czego się pogodzili. Jedną z licznych po­
wojennych konferencyj angielsko-francuskich 
poirytowany Lloyd George zamknął sarka- 
stycznemi słowy: „Więc istnieje między nami 
zgoda na to, że niema zgody!“... Tak więc wy­
raz „zgoda” bez dokładnego określenia przed­
miotu tej zgody w tego rodzaju komuuika- 
tach, nie oznacza zazwyczaj nic więcej, jak 
tylko to, że układający się przyjęli do wiado­
mości swoje zapatrywania i stanowiska, które 
jednak nie przestają przez to być djametralnie 
różnemi.

Jedynem, co na pewne z omawianego ko­
munikatu wynika, jest też rzeczywiście to, że 
nie powzięto żadnych decydujących postano* 
wień, lecz odłożono je do konferencji, która 
niebawem ma się odbyć przy udziale Niemiec, 
jako uczestnika równo- i pelno-prawnegę. Je­
żeli się zważy, że Briand pojechał do Londynu 
nie tylko z tekstem odpowiedzi na notę nie­
miecką z 20 lipca, lecz także z gotowym pro-, 
jektem samego paktu gwarancyjnego, to wc£ 
żenie tego drugiego papieru okazało się prak­
tycznie bezcelowem. Anglja bowiem nie dala 
się odwieść od zapatrywania, że pakt bezpie­
czeństwa musi być zawarty na zasadzie pary­
tetu formalnego i faktycznego kontrahentów, 
czyli, że bez Niemiec rokować a tein mniej co­
kolwiek postanawiać nie można.

Na tern możnaby właściwie uznał kwestję 
wyników londyńskiej witzyty Brianda za wy­
czerpaną. Nie zapadły podczas tej wizyty ża­
dne decyzje, które zostały zastrzeżone konfe­
rencji przy udziale Niemiec. Pozostaje więc 
tylko pytanie, w jakim stopniu stanowiska obu 
sprzymierzonych rządów okazały się zgodnemu 
względnie niezgodnemi w kwestjach dla przy­
szłego paktu esencjonalnych?

Otóż na to pytanie odpowiedzi konkretnej 
źródła urzędowe ani angiefekte, ani francuskie 
*o tej pory nie dają. Przynoszą ją natomiast 
różne autorytatywne komentarzo angielskie, 
które jednąk doszły do nas dotąd tylko „via“ 
Wiedeń. Dla szczególniej skrupulatnych anali­
tyków zjawisk politycznych, okoliczność ta 
może wydać się ważną.

Otóż z tych komentarzy wynika, że Briando-* 
wi nie udało się zepchnąć 0 ‘mnąberlaina. z jego 
dotychczasowego stanowiska, iż pakt bezpie­
czeństwa nie ma być paktem Angjli i Francji

przeciw Niemcom, ale paktem Anglji, Francji 
i Niemiec, w którym wszystkie trzy razem 
gwarantują robie nietykalność swoich granic 
wschodnie’ zględnie zachodnich, konkretnie 
mówiąc — - udrenji.

Chamberlain utrzymał to swoje stanowisko 
razem ze wszystkiemi jego konsekwencjami. 
Najważniejszą z nich jest ta, że Anglja w ka­
żdym wypadku zastrzega sobie prawo swobo­
dnego oceniania, kto jest winowajcą narusze­
nia ewentualnego tego paktu i stosownie do 
tej oceny zwróci się przeciw winowajcy z całą 
swoją silą zbrojną. Anglja więc według takie­
go pojmowania paktu, może równie dobrze 
stanąć po stronie Niemiec przeciw Francji jak
i na odwrót.

Logicznie płynie stąd dalsza konsekwencja, 
dotycząca stanowiska Anglji wobec dążeń 
Francji!, wynikających dla niej z Jej sojuszów 
z wschodnimi sąsiadami Niemiec, więc z Pol­
ską i Czechosłowacją. Francja, chcąc spełnić 
swojo zobowiązania sojusznicze wobec Polski; 
i Czechosłowacji, pragnie pakt bezpieczeństwa, 

'skonstruować tak, aby mogła przeprowadzić 
swo wojska przez zdemalitaryzowaną strefę 
nadreńską w razie gdyby zaszedł dla niej „ca­
sus foederis” w stosunku do któregoś z jej 
wschodnich sojuszników.

Na to Chamberlain odpowiada, że Francja 
w granicach statutu Ligi, do której należy, jest 
zupełnie swobodną w uznawaniu dla siebie lub 
nieuznawaniji danych faktów za „casi foede­
ris” czy „belli”, ale st refa nad reńska nie może 
być przez to tangowana. Czyli innemi słowy, 
Francja może wywiązać się ze Swoich zobo­
wiązań sojuszniczych wobec Polski i Czecho­
słowacji jak i którędy chce, byleby wojsk swo­
ich przez strefę nadreńską nie przeprowadzała. 
Gdyby zaś mimo to wojska te do Nadrenji 
wprowadziła, to wtedy Anglja ze swej strony 
zbada, kto w tym wypadku jest napastnikiem, 
i przeciw temu wystąpi z całą swoją silą 
zbrojną...

Jest rzeczą jasną, że takie stanowisko An­
glii czyni iluzoryczną wszelką bezpośrednią 
pomoc Francji dla jej sojuszniczek wschódnlAh 
w razie ich- Francja bo-

jWiem, spiesząca tym sojusznikom na pomoc, 
[^znajdzie się w zupełnie nowej sytuacji, jeżcdi 
nad Renem zamiast Niemców, spotka się w da­
nej chwili z Anglikami. Nie chcąc wdawać się 
w wojnę 7  Anglją, jako sojuszniczką w tym 
wypadku Niemiec, Francja mogłaby spieszyć 
z pomocą Polsce i Czechosłowacji tylko chyba 
okrężną drogą przez zatokę gdańską, co oczy­
wiście miałoby dla interesowanych także^ pew­
ną wartość praktyczną, ale już całkowicie od­

mienną od tej, jaką wstawiono do sojuszówJ 
przed kilku laty zawartych.

Jeżeli więc pakt bezpieczeństwa między An­
glją, Francją i Niemcami dojdzie rzeczywiście 
do skutku na zasadach, które zastępuje Anglja, 
tym razem ,w zgodzie z Niemcami, to zmieni 
on zasadniczo podstawy całego dotychczaso­
wego systemu politycznego. Bezpieczeństwo 
Francji wzrośnie, bezpieczeństwo Polski w od­
powiednim i to bardzo znacznym stopniu zma­
leje. Nie tylko konstytucyjnie odpowiedzialne 
i oficjalne polskie kierownictwo polityczne, 
lecz także instynkt polityczny polskiej opinji 
publicznej i całego pilskiego ogółu, mają tu 
przed sobą zagadnieńl ą którego doniosłość od­
powiada całkowicie jego trudności. • fs)

Zacieśnienie węzłów fran­
cusko-angielskich

Paryż, 14 sierpnia. (AW), Konferencja mię­
dzy Biiandem a Chamberlainem wywołała za­
dowolenie w tutejszych kołach politycznych, 
choć me brak i głosów przeciwnych. Spotkanie 
Chamberlaina z ministrem belgijskim, Wander- 
velde, nie nastąpi w tym miesiącu, bo Cham­
berlain udaje się na urlop. Spotkanie to nastą­
pi najpradwopodobniej 2 ,września w Genewie.

iaioei miejski zafyM ł aWad
Londyn, 14 sierpnia. (PAT). Gabinet zatwier­

dził w całości wszystkie punkty układu, zawar­
tego między Briandem a Chamberlainem.

O iłu łr a y  taksi ^  Niemiec
.Londyn, 14 sierpnia (PAT). Wobec osiągnię­

cia właściwego celu narad londyńskich, sądzą, 
ze Briand z ekspertami udadzą się dziś do Pa-

SPNBD OpiftttS' 
l i s m l e c K i i n  m r e i  p r z e d  p & K o io to I

(Glos szwajcarski)
Genewa, 14 sierpnia. (PAT). Dzień. „Suisse” 

w art. wstępnym analizuje szczegółowo sprawę 
optantów, poddając ostrej krytyce złą wolę 
rządu niemieckiego, uchylającego się od wyko­
nania zobowiązań podpisanej przez siebie kon­
wencji.

Artykuł zarzuca również konsulom niemiec­
kim w Polsce sabotowanie repatryacji optan­
tów oraz nazywa skandalem postępowanie 
Rzeszy, piętnując je jako nowy manewr Nie­
miec, skierowany przeciwko pokojowi europej­
skiemu.

Poseł niemiecki uznaje słuszność 
stanowiska polskiego

Gdańsk, 14 sierpnia. (PAT). „Banziger Allg. 
Ztg:“ zamieszcza artykuł posła do parlamentu 
Rzeszy, Lindeinera, pod tytułem: „Der Optan- 
ten Skandal”. Artykuł ten zasługuje na szcze­
gólną uwagę ze względu na dotychczasową 
propagandę niemiecką, która wobec całego 
świata oskarżyła Polskę o barbarzyństwo po­
stępowania wobec tysiącznych rzesz optantów 
niemieckich, wydałonych „niespodziewanie” 
z Polski. Poseł Lindeiner przyznaje w swym 
artykule bezwiednie całkowitą słuszność stano­
wisku polskiemu w tej sprawie, stwierdza on 
bowiem wyraźnie, że zarządzenia polskie nie 
mogły zaskoczyć Niemców i że za skandale 
jakie na tem tle wynikły, odpowiedzialne są 
tyło władze pruskie. „Wobec postanowień kon­
wencji wiedeńskiej — pisze poseł Lindeiner — 
władze pruskie winny się byty liczyć z tem, że

dom belgijskiemu i włoskiemu, puczem nota 
przesiana zostanie do Berlina. Opublikowanie 
noty zgodnie z wczorajszą zapowiedzią, nastąpi 
dopiero, po ju.;. Garbnic.

Londyn, 14 sierpnia (PAT). Spodziewają się 
tu, że odpowiedź francuska w sprawie bezpie­
czeństwa będzie przesiana rządowi niemieckie­
mu’ w niedzielę lub w poniedziałek przyszłego 
tygodnia.

tysięcy przed 1-szym. sierpnia dobrowolnie wy 
jechało z Polski, a zatem władze niemieckie

mmm 0 w ■ • .   - A  - ł  i  . .

bolca pbffzgfiaja
Berlin, 14 sierpnia. (AW). Półurzędowy ko* 

munikat rządu niemieckiego twierdzi, że z Pol­
ski miało wywędrować około 17 tysięcy optan­
tów niemieckich. Z tej liczby jeszcze w czerwcu 
opuściło Polskę około 6 tysięcy. Obecnie w Pi­
le znajduje się około 9 tysięcy. Komunikat 
stara się udowodnić, że liczba optantów pol­
skich w Niemczech jest większa, niż niemiec­
kich, co zresztą, zdaniem rządu niemieckiego, 
nie da się stwierdzić, gdyż listy optantów są 
niedokładne.

Jak wiadomo, rząd niemiecki nie wydał na­
kazu opuszczenia Niemiec szeregowi optantów, 
przedewszystkiem robotnikom rolnym, gdyż ci 
w obecnej chwili są potrzebni ze względu na 
roboty polne.

Dalsze usuwanie nientkcitlcii optanta®
Poznań, 14 sierpnia. (AW). W Poznaniu ro­

zesłano 406 optantom niemieckim przypomnie­
nia, że muszą opuścić terytorjum Polski. — 
Z tych wyjechało 217, a 26 Ńiecora, którzy nie­
legalnie przedłużyli swój pobyt, przesiano wia­
domość o nakazie wydalenia ich z granic Pol­
ski. Mieszkania po optantach niemieckich zaj^ 
mują optanci polscy. W ten sposób dostało dor 
tąd mieszkania 56 rodzin optantów polskich.

Poseł niemiecki ® f c s a i e  
ny do Berlina

Warszawa, 14 sierpnia. (Tel. wl.). Wczoraj 
poseł nieiecki w Warszawie von Rauscher zo­
stał wezwany do Berlina przez ministra Stre- 
semana. Zdaje s.ę, że chodzi tu o przeprowa-

Beriin, 14 sierpnia. (AW). Sfery rządowe za­
patrują się dość sceptycznie na wynik konfe­
rencji B randa z Chamberlainem. — Mimo to, 
rząd niemiecki liczy się z możliwością niespo- 
dzanek, zwłaszcza ze strony uoty francuskiej.

Optantów;d o W ł wadaiaŁss ^  * dniam t-e a  sńrnnia na-1 dzeiiie odpowiednich konferencji w 
płynie do niemieckich stacyj granicznych oko-^ — —   ̂ w - spra*Wie
ło 12.000 osób. Liczby te były znane rządowi 
pruskiemu, to też na najsurowsze potępienie 
zasługuje fakt, źe pomimo to przygotował en 
pomieszczenie najwyżej dla 3.000 ludzi, cho­
ciaż rząd Rzeszy dał mu do dyspozycji na ten 
cel bardzo poważną sumę”.

Dalej poseł Lindeiner atakuje niemieckiego 
posła w Warszawie, Rauschera, który nie sta­
rał się w niczem ulżyć ciężkiemu losowi optan­
tów i zamiast zająć się nimi, sam wyjechał na 
urlop.

precyzyjny zegarek 1238
światowej marki, do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich i jubilerskich !

Posuwu tygoM
(Z wywczasów)

III.
Maleńkie archiwum magdaleńskie składa się 

naprzód z papierów Andrzeja Skolimowskiego, 
który jak wiemy nabył Dyniska w pierwszych 
latach w. XIX. Z tych też czasów aż po r. 1826 
pochodzą jego zapiski gospodarskie, korespon­
dencja z władzami austrjackiemi, opisy folwar­
ków i lasów, umowy z oficjalistami i t. p. Prócz 
tego, są jego papiery osobiste, między któ- 
remi znajduje się i dyplom doktorski udzielony 
mu przez uniwersytet lwowski (alma univeriłas 
Josephim). Dowiadujemy się z niego, że Skoli­
mowskiego uznano za należącego do narodo­
wości... galicyjskiej (Andraus S. galiciensis).

Papiery te oczywiście posiadają wartość je­
dynie dla rodziny. Zainteresowanie wzbudza 
dopiero rękopis oprawny, przechowywany w bi­
bliotece magdaleńskiej, a zawierający płody muzy 
podpisanego tylko inicjałami autora. Był nim 
jakiś „galiciensis*, szlachcic polski, ale chudo- 
pachołek, bene natus, lecz nie „possessionatus*, 
który jako dorastający chłopiec dostał się pod 
sodkie panowanie austrjackie. Jak  się zaraz 
Doat aDQy sam wiedział o tem, że nie jest 
się ha doszedł do lat dojrzałych, lubił
n i e m a l , . w b an iem  rymów, które porządnie, 
pełnił i all£,aficznie do księgi wpisywał. Wy­
że aiK Wszakże tylko do połowy, stąd wniosek, 
C7Peł w<$eśnio umarł, albó się ożenił, co 

 ̂ to Da je<jD0 wycbodzi. Zona znalazłszy 
u ?.s,^ ze zbyt wiele miłosnych czułości: i pasz- 
*wiiów'na płeć białogłowską. mogła mu wybić 

Poezję, a kazała zająć się prozą życia... 
Udkryciem nowego poety nie zbogacę zapewne 

ild tury. Ale choć to był słaby rymopis, to 
jednak za jego czasów jeszcze słabsze wiersze, niż 
Jogo drukiem ogłaszano. Jeżeli zresztą niedawno 
zna»y pisarz, biograf i krytyk, mógł w bardzo 
Poczytnym dziennika poświęcić kilka iejletonów 
otreszczeuiu okropnie niedołężnego i drukowa­
n o  w r, 1860 poematu (Tatry, M- Bogusza 
^eczyóskiego), to dalibóg, żf niedrukowany, 

więc nieznany, rękopis magdaleński więcej 
a to zasługuje. Rymy w nim zawarte nietylko 
fącą zawsze prawie miłą „myszką* starości, 

J ie posiadają i nienajgorszą na swe czasy 
l0nuę, w nich przy tem i język miejscami

jędrny, są i zwroty czasem oryginalne, a co 
najważniejsza przebija w nim dość zdrowego 
sensu, z którym (śmiem twierdzić) niezawsze 
dziś spotkać się można w poezjach nawet 
w najpoważniejszych perjodykach drukowanych. 
Wreszcie nie do pogardzenia jest znajdująca 
się w rękopisie szczypta satyry i charaktery­
styki czasów i obyczajów. Przebaczyć wreszcie 
można autorowi naiwne poglądy i wynurzenia, 
gdyż właśnie przez tą naiwność są nieraz wy­
soce zabawne.

Rękopis nosi tytuł: „fraucymer mwz“, na ustro­
niu od cenzur przewrotnego Zoila odzywających 
się naturalnym głosem nucących pienia, własnym 
sumptem inwencji i własnego zdania Autora 
G. J . zebranych — a die 8-vo Junij 1784 to 
anno. Autor w przedmowie wie doskonale, „że 
gdy dzieło jego własnego zdania* wpadnie w rę* 
ce jakiego „mądrego i wysokiej edukacji czy­
telnika to albo mało, albo wcale nie odbierze 
pochwały bo znajdzie on w niera może wiele 
„przywar* podług swych „gładkich sentymen­
tów*. Ale przebaczyłby autorowi, gdyby wie­
dział, że on „bardziej na wyłuszczenie zdarzo­
nej rzeczy sadził się, aniżeli na wybór słów 
i styl poetom przyzwoity*. „Poetowie* zwykli 
latać po „niebotycznych wulkanowych^górach*, 
a on latać w powietrzu nie umiejąc, „czołga 
się prostej i niewinnej Muzy piórem na ziemno­
wodnym okręgu*. Rozumie dobrze, że „każdy 
rad lepiej słuchać melodycznych słowika trelów, 
niż prostego pisku wróbla, lecz czyż natura mo­
gła każdego jednakowemi obdarzyć talentami*? 
Nie trzymanoby słowików w klatkach, gdyby 
wróbel jak one umiał śpiewać. Gdyby wszyscy 
ludzie byli jednakowo mądrzy i jednakowo uta- 
1 entowani^madrość stałaby się powszechnością 
tak dalece, iżby od nikogo akceptowaną nie 
była*. Więc też autor nie pretenduje do pochwał 
i przyznaje się, iż „pisał bardziej dla własnej
satysfakcji”.

Po przedmowie idzie 15 utworów, których
większa część poświęcona jest sprawom amora, 
a na mniejszą składają się satyry obyczajowe 
i wiersze polityczne. Niezaprzeczoną oryginal­
ność zbioru ̂ stanowi poprzedzanie każdego nie­
mal utworu poetyckiego wstępem napisanym 
prozą, w którym autor podaje treść utworu 
i powody, które go do pisania na ten temat
skłoniły.

Rozpoczyna zbiór satyra „Do tracących for­
tunę”. W przedmowie do niej mówi autor o Fe­

niksie, co „staje się życia swego ruiną, ale jestto 
zgodne z jego naturą, przytem z jego popiołów 
inny sukcesor czyli następca formował swą 
istotę”. Również jaszczurka njc żałaje życia 
„gdy je traci przez wyźarcie się wnętrznościami 
jej dzieci*. Człowiek jednak >,nie posiada tej wła­
sności, aby miał wrodzoną chęć tracenia fortuny, 
lecz jakiś nadnaturalny rozpusty zbytek pociąga 
go do tej stiaty, z której nie powstaje, ani mu 
żaden ztąd zysk uróść m e  może”.

Satyra rozpoczyna się „pieniarai” do Feniksa, 
w końcu których wzywa go autor, aby poszedł 
do ludzi poznał ich, a dowie się „0d szlachty 
: znacznych panów, tak wojewodów jako i he- 

Ąa hiaiIa siedzi każdemu pod nosem4 ——,j *
fcmanów... ża bieda s

Moda pojadła d a w n y c h  skarbów sprzęty, 
Bogaboyi y  całe dzis w niewolę wzięty,

P j ia k  p r z e h u la ł,  szuler przegrał w karty 
A Bachus także nosi brzuch obżarty. 
W d z ię c z n e  muzyki, asamble, reduty,
Pojadły z Gdańska ładowane szkuty,
Tudzież ogrodów włoskich wspaniałości,
Które bawiły poi czas balu gości,
I te wy ciągły z worka tysiąc jaki...

Zmienia też p u  strukturę pałacu sprowadzaj 
jąc z Paryża abrysy modne i architektów-. A je­
dnocześnie kradnie podstarośo, ekonom bogaci 
aie rachmistrz po s.edm lat me składa rachun- 

komisarz Śladem ich p o s tn e .  G dynie 
staje pieniędz, 
mógł z „pompą
rÓDod upadku przyczyniają się rządy faworyta 
marszałka, który jest „zasłużony u pana“, bo 
nie szczędzi pałek s t ó 16 dworskiej.

Lokaj nie c«ysto dał na stół talerze,
Hayduk toż samo niech sto kijów bierze. 
K redencerzowi srebra nie dostaje,
Na tym też zerwać choć ze trzy nahaje.
I  kam erdyner coś tam w garderobie 
Nie złożył sukien w należytej dobie;
Fryzjbr niem odnie ufryzował panią,
Paź niewygodnie nosi ogon za nią,
Wziąć i tych także paniczów pod kije 
Oraz z piwnicznym, co rad wino pije. 
Kucharz w zajem nie z czeladzią kuchenną 
Lafę2 stu kijów też mają codzienną;

kówr komisarz w®—— „
staje pieniędzy, pan pożycza na dobra, byłe
móorł 7. .oomną” występować i bogatszym wy-

* Bojący się Boga.
* Zapłata, pensja.

Piekarz, pasztetnik, iże ciasta psoje,
S>afarz, że wiele w kuchni ek3pensuje — 
Dawaj że i tym chocia po pięćdziesiąt....,
Staje dopiero strzelec z kozakami:
Rżną jednych kijmi, drugich batoźkami.
Jeszcze pan leży czasem w łóżku rano,
A już kilkaset kijów ludziom dano...

Biorąc co dzień taki „lenung srogi”, dworscy 
uciekają. Pan posyła za nimi liczną pogoń 
w różne strony trwa ona nieraz długo, a eks. 
pensa jej idą w tysiące. Niejeden zaś dezerter 
przed ucieczką obładował się srebrem i złotem, 
a wymknąwszy się pogoni, kupuje sobie „dwo-- 

|*ek gdzie Turczech n hana...*
Otóż pan wskórał z Zabłockim na mydle, 
Fuituna znaczna wspiera się na szydle...

Zaczyna więc „nan” wstrzymywać siebie 
i żonę od zbytków. Ale już zapóźno. Poddanych 
mało, bo się ich kijami w świat porozganiało

Panek kochany niby w pustym dworze 
Został: a pustki jak w dziurawym worze: 
Skarbiec zamknięty, szkatuła uboga...
Zęoła na pana bije strach i trwoga.
Pójdzie nareszcie swą opatrzyć rolę,
Ba! tam do kata, poszło w ugór pole.
Zaczyna biedny pan gospodarować,
Ludziom słobody3 każe wystawować 
Z innych stron ściąga poddanych w gromadę: 
„Siedm lat wolności, me dziatki, wam kładę”
Już im pochlebia, już dziatkami zowie, 
„Szelmo, złodzieju* porzuca przysłowio. 
Dyspozytora sam rachunków słucha,
Bo go nie staje na rachmistrza zucha —• 
Sam pan rachmistrzem, sam^też komisarzem 
Jeszcze co większa, sam też i pisarzem.

Gdy tak rozmawia pan z dyspozytorem 
„Żołnierz cesarski* jedzie poza dworem, 
Nareszcie wjeżdża, na dziedzińcu zsiada, 
Przychodzi, panu „gnt morgeu* powiada. 
Oddaje „palet* na egzekucyją,
Staje surowo za kontrybucyją;
Krzyczy w pokoju: „o du, Polak luder, 
„Znaj, żeś poddany cesarski — ja Brudorl 
„Dawaj jeść pięknie, koniowi wygodę, 
„Chcesz li mieć ze mną w swym domu swobodę: 
„Uściel mi łóżko porządnie na sali,

Świeca lub lampa niech się przez noc pali,
* Skóro nie budziem mieć wyhodn swoju,
^Doraz cię z panią wypędzim z pokoju! !l

Stara się biedny panek o pieńądze,
Zastawia suknie, srebra i mosiądze 
Narazle szory sute z końmi traci,
A póki może, to skarbowi płaci.
Naostatek zaś, gdy się nie wypłacaf 
W sekwestracyją skarb dobra obraca,
Jemu wolnego mieszkania pozwala 
Le:z na folwarku, bo pokój i sala 
Muszą być wolne dla sekwestratora, 
Monarchicznego skarbu inspektora.

Panek zaś widząc już biedę na karku,
Gdy niema o czem mieszkać na folwarku, 
Zabiera i?onę z dziećmi do Warszawy,
A sam do Wiednia ledzie szukać sprawy.
I  tam nic także nie zyskawszy w sprawie 
Wraca w ostatniej mizeryi prawie....

Lecz jest niejeden taki, któremu pan nie 
zwrócił pożyczki. Są i tacy co byli u niego po kilka 
lat w służbie pracowali szczerze, zarwał ich 
i na starość z torbą między ludzi iść muszą 
A młodzi nie mając komu służyć, nieraz idg 
z pałeczką do łasa, „aby komu odpiąć z pie 
uiądzmi pasa*...

„To się dziś wielom z stanu szlachty dzieje* 
„konkluduje* autor i dodaje: „więcej nas płacze 
niżeli się śmieje”...

Wiersze tej satyry są zapewne nieszczególne, 
ale bądź co bądź dość realistycznie charakte­
ryzują stosunki panujące wśród niektórych sfer 
„tej* wysokiej szlachty, która przeszła pod pa­
nowanie Marji Terg^y, z łaski Bożej cesarzowej 
rzymskiej, wdowy, królowej węgierskiej i czeskiej, 
Dalmacji, Słowacji, Galicji i Loderaerji, Arcy- 
księżnej Austrj etc. (skrócony tytuł „średni”, 
pełny był pięć razy większy). Pankowie utrą-* 
cjusze, ani się spostrzegli jak spadły na nich 
palety, egzekucje, sekwestracje pod rządami 
hrabiów Pergenów, Hadików, Auersbergów 
i Brigidych.

Tytuł drugiej sątyry: „0  damach farbowa­
nych zdanie”. Ale robię sobie wywczas na „wy­
wczasach” i dopiero za tydzień z resztą „Fraa- 
cymeru* zapoznam.

Kazimierz Bartoszewicz,
* Słoboda—osada wolna fes
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- (Telefonem od naszego korespondenta).
Mafcntra, 14 sierpnia-.

W ostatnie] fazie manewrów strona niebie­
ska, wskutek pomyślnego ataku swej piechoty,
| opartej kompanją ośmiu czołgów, zajęła po­
zycję wojsk czerwonych na Makutrze. Oddzia­
ły czerwone wycofują się z dotychczasowych 
pozycyj, jednakże dowódca armji czerwonej, 
Jenerał Rommel, uważa za możliwe naprawie­
nie swej zagrożonej sytuacji, a to przez użycie 
rezerw, które dotychczas nie brały udziału 
w walce z armją niebieską. Rezerwy te stano- 
v i  X brygada jazdy. Przy tej pomocy armja 
czerwona przygotowuje kontratak na lewe 
łt. rzydlo wojsk niebieskich.

Ta jednak część operacyj militarnych nie 
będzie już etudjowana na manewrach.

Z tym momentem manewry zakończyły się 
Mijęeiem wszystkich pozycyj na górze Maku- 
irze przez oddziały armji niebieskiej.

Omówienie manewrów przez najwyższe do­
wództwo armji oraz przez rozjemców, ustali 
rzeczywiste położenie obu armij na polu akcji.
L . (K.D.)

' Brody, 14 sierpnia.
' (PAT). Wczoraj odbyło się zakończenie man# 
wtów. Niebiescy, przy pomocy piechoty, oraz czoł 
gów, zdobyli zajętą przez czerwonych górę Maku- 
trę, stanowiącą Hucz do opanowania Brodów, po- 
czem o godzihie 10.40 zakończone manewry.

Kierujący ma-new.ra.mi generał R o z w a d o w ­
s k i  omówił następnie obszernie ich przebieg 
fi ich rozwiązanie, a minister S i k o r s k i  ujął w 
obszernym wywodzie rzeczowo ich wyniki.

O godzinie 1 powrócono do miasta, gdzie na 
Tynku odbyło się powitanie przedstawicieli woj­
ska polskiego i armij sprzymierzonych. Miasto 
było udekorowane. Cała ludność wzięła udział w 
ipełnej zapału manifestacji na cześć wojska liń­
skiego i jego wodzów. Przed bramą triumfalną 
przemówił do generała Sikorskiego marszałek po­
wiatu, W o l n i k .  Na długi szereg 'przemówień 
mittfeter S i k o r s k i ,  dziękując za powitanie, 
skierowane pod jego adresem, wygłosił przemó­
wienie w którem podziękował -za tę piękną mani­
festację, dokonaną pod adresem armji narodowej, 
która reprezentuje siłę i wiarę w .przyszłość mo­
carstwową Rzeczypospolitej.

Następnie przemówił generał G o u r a ud, któ­
rego słowa jeden z oficerów tłomaczył na język 
polski. Między in.nemi generał Gouraud powiedział, 
że trzy dni manewrów, w których braliśmy udział, 
wskazują, że armja polska, i to wszystkie jej czę­
ści, nie przygotowała się do wojny zaczepnej, lecz 
tylko do wojny obronnej o utirjyafienie niepodle­
głości, gdyby taka wojna była^ pofcrtzebna. Mia­
łem — powiedział generał — już czasie woj­
ny sposobność mieć pod mdjemd rozkazami pułki 
polskie. Na manewrach obecnych widiziałem wic­
ie tych postaci energicznych, w oezach każdego 
żołnierza polskiego widzę blask ezozeirości i widzę 
w mcii dowód, że armja polska jest dobrze zorga­
nizowana i doskonałe prowadzona.

Następnie goście udali eię d osałi Sokola, gdzie 
odbył się o]ńad, wydany prze» c
rQb  gofimTe 4 po południu odbyła się aa polu 
przy drodze, wiodącej na górę Maku trę, defilada 
wszystkich oddziałów wojsk, biosących udział w 
manewrach. Defiladzie, mimo deszczu, przypatry­
wało się mnóstwo publiczności, przybyłej z Bro­
dów. Wszystkie oddziały wykazały znakomitą po­
stawę, wzbudzając gorące uznanie i grzmiące okla­
sk! ze 'strony przedstawicieli mocarstw i widzów.

Wieczorem pociągi z gośćmi wyjechały z Bro 
dów. . .

Katastrofa lotnicza na la n e m d i
'f Brody, 14 sierpnia.

W czasie manewrów wołyńskich zdarzyła 
się katastrofa na lotnisku w Brodach, której 
ofiarą padł porucznik Sokolow. Przyczyną wy­
padku był nieostrożny start, przeprowadzony 
przeciw wiatrowi, wskutek czego rozbieg apa­
ratu był dłuższy niż normalnie i samolot po 
oderwaniu się od ziemi, natrafił na wąski pas 
wysokiej kukurydzy, która namotala się na 
koła i doprowadziła do przewrócenia się .apa­
ratu kolami do góry.

W chwili przewrócenia się aparatu, por. So­
kolow, pełniący obowiązki obserwatora, ude­
rzył głową o znajdujący się obok pilota kara­
bin maszynowy i poniósł śmierć na miejscu. — 
Zwłoki przetransportowano na stację Brody, 
skąd dziś wysłane zostaną do Warszawy, gdzie 
odbędzie się pogrzeb.

D r e c z g s t e & l  

R e y m o n t o w s k i e
Uroczystość Reymontowska, urządzona 

w dniach 15 i 16 sierpnia 1925 r. w Wierzcho­
sławicach i Krakowie, zapowiada się imponu­
jąco. Weźmie-w niej udział do dziesięciu tysię­
cy włościan z całej Polski, w  oryginalnych 
strojach ludowych, z wiejskiemi kapelami, chó­
rami i drużynami dożynkowemu — Z ramie­
nia rządu Rzeczypospolitej weźmie udział 
w uroczystości minister wyznań i oświaty, Sta­
nisław Grab9ki, w towarzystwie dyrektora de- 
partomenlu sztuki Skotnickiego, ponadto zaś 
podsekretarz stanu w ministerstwie rolnictwa, 
dr Raczyński.

Ministerstwo spraw zagranicznych poleciło 
poznańskiej wytwórni filmowej „Diana - Fftm“ 
dokonania zdjęć filmowych . dla propagandy 
zagranicznej. — Wszyscy warszawscy kores­
pondenci pism zagranicznych zgłosili swój

W tym tygodniu urządzają wszyscy polscy przedstawiciele 
Forda wystawę podwozi ciężarowych Ford z polskiemi nad­
woziami. Wszyscy są zaproszeni do odwiedzenia tej wystawy.

Kwest ja transportu odgrywa nadzwyczaj ważną rolę dla tych, 
którzy potrzebują samochodów eięiarowyeb. Najkorzystniejszem 
jej rozwiązaniem jest użycie samochodów ciężarowych Ford.

Znaczna większość ciężarówek w Polsce są marki Ford, 
co jest dowodem pierwszorzędnej jakości tych wozów.

Wszystkie' samochody Ciężarowe Ford 
są zaopatrzone w polskie nadwozia.

{Samochody ciężarowe Ford zawdzięczają swą popularność 
zarówno w miastach, jak i na wsi swym wybitnym zaletom: 
niskiej cenie i taniości w użycia oraz mocnej i prostej^ budowie.

Każdy przedstawiciel Forda chętnie zademon­
struje rozmaite typy samochodów ciężarowych 
Ford i udzieli wyczerpujących objaśnień.

PRZEDSTAWICIELE NA POLSKĘ i w- m. GDAŃSK:
K R A K Ó W : Ludwik Hubicki. —  B IE L S K O : „Montania* I dź . Wiktor Strauss. — B Y D G O S Z C Z : 
Wytwórnia motorów jezdnych „Stadie*. — B R Z E ŚĆ  N /B U G IE M : M. Greim Biuro Inż.-Bud. 
Sp. a o. o. — C H O JN IC E : H. Stroiński Dom Handlowy. — D R O C K O B Y C Z : Małopolska Spółka 
Techniczno Handlowa Sp. z o. o, — G N IE Z N O : Józef Konieczny. — G R U D Z IĄ D Z : B. Mrocayóski.- 
IN O W R O C Ł A W : „Auto-Traktof*, Jan'Gawroa. — K A T O W IC E : „Elibor* Sp. Akc. Handl. Prw- 
mysł. L. J. Borkowski; Ludwifc Hebicki. — K A L IS Z : H. Skassa i Z. Zarnecki. — K IE L C E : Bracia 
Z. & SjrPrzygodzey. — K U T N O : W. Niklewiez H. Kareaewskii S--ka. — L U B L IN : Lubelski Syndykat 
,Rolniczy S.p. Akc. — L W Ó W : „Eshape* Sp. Haidi. Frzemysł. o. o. p. — Ł Ó D Z : ..Etibor* Sp, Ab*. 
Handl. Przemysł. L. J. Borkowski; * Spółka dla Sprzedaży Samochodów. — O S T O Ó W : (Wieikogf.) 
W. W.entael. — P O Z N A N : „Ełibor* Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J. Borkowski; J. Zagćrękj 
& A. Tatarski. — PŁOC& : Polskie Tow. Automobilowej Komunikacji Sp. s ogr. odp. — PRZEM YŚL: 
„Cyklop* Fabryka raassyn, odlewnia żelaza i handel maszyn Sp. z o. o. — RADOlW : Inż. W. Kechel 
Biuio Teehn.-Handl. — RZESZÓW: ^„Kuźnica* Fabryka i warszt reperacyjne maszyn rolniezyzh 
Sp. s o. o. — RÓWNE: „Tecbnoskład* Biuro Teełfn.-Handl.^ — SANO K : K. Dembiński. — 
STAROGARD: Rudolf Eicbbaum. — SOSNOW IEC : Tow. Przem.-Handl. „Osfard" Sp. z ogr. odp. — 
STRYJ: bracia Horadyscy Warsztaty Maszynowe. — TORUŃ: Centrala Samochodów i Akeesorji 
11. Hartwlg i S-ka. — TARNÓW : „Popęd* Warsztaty meeban. i garaże samoch. Bronisław Ka­
licki. — W ŁOCŁAW EK: Józef' Skrobeoki. — W ILNO: W. Malinowski Dom Przem.-Handl 
Sp. z o. o. — W A R SZ A W A : „Elitó* Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J. Borkowski. — GDAŃSK : 
„Elibor* Sp. Akc. Handl. Przemysł. L. J. Borkowski; von AWenslebcn & Thiel G. m, b. H. — N Y -

T Y C H : J. Klein.
P. 24.

łnlO

udział w uroczystości. — Specjalny pociąg dla 
warszawskich uczestników uroczystości wyje- 
dzie z warszawskiego dworca głównego w pią- 

' tek dnia 14 sirepnia 1925 r. o godz. 7T5 wie­
czorem. Przybędzie on do Bogumiłowie w dniu 
15 sierpnia 1925 r. o gcxlz. 8-mej rano. Wieczo­
rem tegoż dnia, pociąg ów powróci bezpośre­
dnio do Warszawy. Pasażerowie tego pociągu 
korzystać będą; w pełni z przyznanych przez 
ministerstwo ulg taryfowych.

Program o i i c M
DNIA 15 SIERPNIA, W WIERZCHOSŁAWI­

CACH.
Godz> 9 min. 30 rano. Zajęcie przez delegacje 

i pozostałych uczestników uroczystości miejsc 
na Błoniu przed ołtarzem poi owym.

Godz. 9 min. 45, przybycie przed ołtarz po­
łowy Władysława Reymonta w otoczęniu 
członków Komitetu obchodu.

Godz. 10, uroczysta msza św. połowa.
Po inszy św. uroczysty pochód hołdowniczy 

delegacyj ziem, miast, instytucyj i zrzeszeń 
społecznych przed Władysławem Reymontem.

Uroczysta Akadęn&ja ku czci laureata. Na 
Akademji przemówią, prezes głównego komi­
tetu obchodowego, Wincenty Witos, przedsta­
wiciele ciał ustawodawczych, przedstawiciel 
rządu, przedstawiciel instytucyj naukowych 
i wyższych uczelni, przedstawiciel Zrzeszeń lite­
rackich i artystycznych, przedstawiciel prasy, 
przedstawiciel miast, przedstawiciel instytucyj 
kulturalnych i oświatowych.

PO POŁUDNIU: * J \
Zabawy ludowe: Festyn — dożynki, popisy 

chórów i orkiostr; przedstawienie teatralne 
teatrów włościańskich. Po zabawie odjazd bądź 
to do Krakowa, bądź też do domów.

DNIA 16 SIERPNIA, W KRAKOWIE.
Zakończenie uroczystości w Krakowie przez 

wzięcie udziału o godzinie 9 rano w uroczy- 
stem nabożeństwie w kościele Panny MarjiJ 
oraz w pochodzie na W awel i złożeniu wieńca! 
tamże u stóp pomnika Kościuszki.

Po zakończeniu urozcystości na Wawelu, 
nastąpi zwiedzanie grupami pamiątek Krako­
wa, a  po południu udział w uroczystem przed­
stawieniu „Halki44 w teatrze miejskim imienia 
Juljusza Słowackiego. — Po przedstawieniu 
odjazd do domów.

BANBERJA I WESELE KRAKOWSKIE NA 
UROCZYSTOŚCIACH REYMONTOWSKICH. — 
Wszyscy uczestnicy ba nu erji, wesela krakowskie­

go i dożymków, którzy wezmą udział w uroczy' 
shośdach Reymera towskich w Wierzcbosła.wicach, 
zechcą zgłosić się celem podjęcia legitymacji 
i otrzymania potrzebnych infomiaeyj kolejowy cip 
w piątek, 14 b. m., u p. Teofila Nikia, Kraków, 
ulica Zwierzyniecka 1. 32.

KRONIKA
N i e a d a i y  f e r  l  w  w i ę z i e n i a  

w  Ł u c k u
Onegdaj wieczorem, jak już donieśliśmy, konra- 

niści, zamknięci w więżfieniu w Łueku, w liczbie 
47, uei-1 owali wywołać bunt, na szczęście bozsku- 
t ocznie. Zaczęło się od tego, że, gdy na polecenie 
prokuratora pi-zenoe-aono z cek, w której siedzi 24 
cEłonlków „ukraińskiej organizacji powgtaóozoj44, 
siedzącego) razem e nimi niejakiego Kudyka, to- 
warzysze, łącznie z nim, poęzęli krzyczeć i bu­
rzyć piec., rzucając w straż więaionną cegłami. 
Do awantur komunistów przyłączyli się rimi*wię­
źniowie z sąsiednich ceł, usiłując wyi^ać drzwi 
i rzucić sję na dozorców. Gdy numo zagrożenia 
użycia bróni, komuniści wytóegfi na korytarz 
i me chcieli wydać Kudyka, przeniesionego prcc«z 
prokuratora &a buntowaaiie towan-zyezów, dozorcy 
zmuszeni byli użyć karabinów. Jedna z,kul trafi­
ła głównego "prowodyra komunistów, Konstante­

go  Szwahiiiskiego, kładąc go trupem na miejscu. 
Pięciu dalszych prowodyrów zakuto w kajdany 
i osadzono w osobnych cetadi. Do pomocy we­
zwano wrojsiko z załogi łuckiej, które, otoczywszy 
kordonem więzienie, czuwało, by żaden z wię­
źniów nie uciekł, część zaś pomagała straży w 
tłumieniu buntu w celach. Po pół godza-nie bunt. 
stłumiono. Ze straży więziennej nikt szwanku nie 
poniósł Obecnie strzegą porządku w więzieniu 
straże, wzmocnione żołnierzami policyjnymi. Wię­
źniowie rozpoczęli głodówkę, j ,  ,

K o n g r e s  s j o n i s t ć w
Z W i e d n i a  donoszą 13 b. m.:
Wczoraj wieczorem {nzybył tutaj na kongres 

ajoaiistycany Nabum Sokołow, prezydent świato­
wej egzekutywy w Londynie, oraz Leon Mottin, 
prezydent śróatowego centralnego funduszu po­
mocy. Lic^tja delegatów i gości, którzy przybyli 
dotąd na kongres, przekracza 2.000. Przybyło 
wielu ddegatów ze Wschodu przez Trjest.

Rada centralna komitetu pomocy zajmie,.s4ę kwe 
stją żydowską w Europę wschodniej i określi 
swoje, stanowisko w sirawie osiedlania się ludno­
ści żydowskiej na Krymie, w związku z propozy­
cjami rządu sowieckiego.

Dzisiaj odbyło się posiedzenie komitetu, który 
ustalił oe tai toczmy pogram kongresu.

? DZISIEJSZY DODATEK DO „N. REFORMY" 
poświęcony jest Władysławowi R e y m o n to w i  % po- 

‘ wodu urt^dtzanyćh jutro na je^o cześć uroczysto 
ści. W dodatku tym pomife&zcróno następujące 
artykuły;

„Na uroczystości Reymontowskie4* (artykuł rC 
dakcji), Leopolda Tomaszkiewicza „Prorok pra • 
cy i prawa bożego na ziemi4*, R. Zownłińs-k-iego: 
,,G stylu chłopskim Reymonta44. W feljetonie ustę­
py e I. części „Ohłppów44 W. Reymonta pod ty-t,u 
łem: „Przenosiny*4.

Nadto za.miedzoza.my ^  dodatku koresponden­
cję z Paryża pod tytułem: „Teatry paryskie w se­
zonie ogórkowym44 (Emjot) — „Ogród zoologiczny 
w Poznaniu44 (Tomango) — „Wpływ ubrania na 
człowieka44 A. Klęsk). — W feljetofine: „Jedeu 
z ra»y dynar^Moj44 (Dr Yilim Franci^.

NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY" z powo­
du przypadającego na jutro uroczystego święta 
W' niebo wzięcia N. M. Panny, ultaże się w <pome- 
działek, 17 te hl po południu o zwykłej porże.

Z POBYTU KOMISARZA RZĄDU P. OSTROW­
SKIEGO W WARSZAWIE. Podczas pobytu w 
Warszawie komisarza rządu W. Ostrowskiego in- 
terwcjnjował w Banku gospodarstwa krajowego 
w sprawie kiedytów dla rozbudowy miasta Krako­
wa., & w szczególności protestował przeciw zali­
czeniu kredytów w wyeół^oaed około 600.000 zło­
tych, roadamych \vyz0z l^aik na ode budowlane 
w Krakowie przód wejściem w żyde ustawy o roz­
budowie, ira ogólny kontyngent przeznaczony, na 
rozbudowę ciiasdja Krakowa. Dyrekcja Banku 
przyrzekła uwzględnić żądania p. komisarza rzą­
du, wskutek czego krodyt na rozbudowę powfięk- 
&zy aię o sumę 600.000 złotycli. Dałej interwenjo- 
wał komwarz rządu w generalnej dyrekcji poczt 
w sprawie uwzględnienia }X>trzeb życia gosjio- 
darozego w Krakowie. Od listopada b. r. kontyn­
gent listonoszy będzie powiększony o dwudiziestu 
trzech ludzi, oraz nastąpi trtayraeowe dzienne do­
ręczanie listów. WT sprawie napisu g. p.' G orały 
połowy budynku, w którym mieści aię poczta w 
Tarnowie, na muooum - narodowe, łntei-wenjewał 
komissaicz rządu w głómrcj dyrekcji poozt. Geue- 
rabna dyreflccja }X>oat wstawiła na rok 1926 do bud 
żotu 360.000 złotycli w stoeupku do żądań egze­
kutora testąment-u, wynoszących 400.000 złotych. 
"  WIADOMOŚCI OSOBISTE. Dr Tadeusz F e d e- 
r o w i c i ,  dyrektor miejskiej Kasy oszożędnośei, 
wyjechał na 6-tygodniewy wypoczynek. Agendy 
miejskiej Kasy oszczędności prowadizi zastępczo 
,p. dyr. GoramsLki.

MIANOWANIA. Minister spraw wewnętrzny di 
zamianował kierownika adankiim»ra.oji klinik uni- 
wersytota Jagiódoń siki ego, dra Karola W i n i  a- 
r za ,  urzędniikiiem referendairśkim w VII. stopniu 
służbowym w urzędzie wojewpdiżlum w Kielcach 
z wia.żnośdą od 1 sieipffna 1925 roku.

ŚPIEW KOŚCIELNY. Zespół artystów Opery 
w&trEizawsikiej odśpiewa pieśni religijne w kościele 
św. Krzyża w eobotę, 15 b. m. o godzinie 10 i pół 
raino.

PRZYJAZD WYCIECZKI DZIECI POLSKICH 
Z FRANCJI nastąpi, wedle ostaipio otrzyma­
nych informacyj, jutro, w sobotę o godzinie 8.30 
rano. Program |K)foytu nibząńeniony.

WIELKI FESfYN W PARKU KRAKOWSKIM. 
Z powodu meprayjścia do skutku festynu Towa­
rzystwa ofiatych fur&ojooarjuszów rnie,fekich w 
dniu £ b. m., Towarzystwo usaądza w parku Kra­
kowskim w dniu 16 b. m., a w nw&e niepogody 
w dniu 28 b. m. o godamłe 2 po pdludniu fe&tyn 
z różnena atraitejami. Przygrywać będą dwie or­
kiestry w olow e. Czysty (fcehód przeznaczony 
je&c aa dom własny Towaeaystwa, którego bu Io­
wa już Bfię roŝ KKsięlft w uMoy t e  Len, "obotk par­
ku Ktafen Takiego.

ECHA KATAOT»OFY AUTO*IO0HbOWEJ POD 
MOGILANAMI. Jak ilę'dowiadrgeiBy przyczyną 
bezpośrednią wyfrasdfea awtoBaotosiowogo pod Mogi- 
łańami było pęknięte poeuesat^te. Inne części 
Bamocbodu były nienasuflaon#.

ZMARLI:
Ś. p. Michał P a t k a n i o w w s k i ,  st. radca 

myta krakowskiego, umarł dzisiaj nad ranem po 
krótkiej ehoarohie. Ś. p. emau^f, ńixxteony w r. 2863 
w Nowym Sączu, tteiteszytf sfmłja uniwersyteckie 
w Krakowie, poezem p^róęri-i «śę służbie gmin­
nej w naszom mieście, gróy praoował przeszło 40 
łat, przewaat*e w dzhde ^tzomyskwym i był ogól­
nie znany e gorliwości służbowej.

Teofil H a l s k i ,  radca Śląskiego urzędu 
wojewódzkiego i inspektor weterynaryjny, zmarł 
11 b. m. w Katowicach.

91Y 01S M Y  S T i i l W l Y
z firm? ^ tc inw ay  *  Sons", Nowy Jork. Forto pian
lnb  piacfittO jest ideałem oełego 6wis^a muzycznego

Reprezentacja I A B A  m . ,  Rraiew. ta .

Pnea 1491$ i16s&®rg»BtIa:

W piąiek dnia 14 b. m.hia Wa-welu

L o h e n g p i n
opera Wagnera

W.

Soboia godż. 4 popoL:
G O P r ^ N f l

Sobota godz. 7'30 wieczór: 
c a s a N O Y A  Różyckiego 
Niedziela godz. 4 popoł.:
S t p a s z a y  d w ó p  Mô uszki
Niedziela godz. 7'30 wiecz^: 
C A S i Ł ^ O i r A  Róży eki ego

W piątek 14 bm. Rew a ! ====:x:a'

B E Z  K O S Z U L K |
sobota i niedziela popołudniu: 

po cenach zniżonych.

BEZ KOSZULKI
sobota wieczór i ewa i niedziela wieczór:

D e  m l  d a s z !

.jiwiscr
Starowiślna 2t

Poogitk scainlw
o gódz. 6-te] 

w wtdzidj odg.

Ziemia Zakazana
potężny dramat erotyeony w 7 aktach 

W głównych roiaeh: Erika Gleatłer, iafeo pary' 
ska kokota — Wilma Banky, }abo ks‘eżniczka 
Wspaniała, pełna ̂ przepychu -wystawa ! Paryż 
i Jego czarowne noce. Tybet, kraina niedo­

stępna dla Europejczyków!

Film znakomitych atrakcyj cyrkowych!

ZA KULISAMI CYRKU
Przygody miode; cyrkówki — 8 alitów 

Ijfiebywała wystawa. — Wzruazająea treść 
W rołi cyrkówki premiowana piękność

X E M A  D E S IN
Tylko do soboty 15 b. m.

„REDUTA**
Łubki ł&

FHrmjf seans g. < 
v imAmIj ad gąb. 3

„SZTUKI"
iw. J-aa 4

Eeansy o 
^odz. 5, 7 i 8

v ftiehiilf | t

Stradora 15

Kolosalny program podwójny! 12 aktów! 
Dwa petne programy w eałośii!

E I r a & I m a  M r s e t k a
(Z tajemnic wielkiego miasta)

Wielki dramat awanturniczy w U aktach

fósfię& B ticzlka P a s a f ło c E a e
przezabawny film detektywibzny w 7 akiach 
Rekord eenzae i! kręgielnia śmiechu!

Wielki podwójny program!
Dramat w 7 aktach wytwórni „Parainount* p t

Cygańska krew
w roli giównei na słynnie sza gwiazda filmowa

OsLmiJA .SWAN&ON
Ponadto wybonia komedia w 2 akiach p. t.:

C h i ń s k a  a w a n t n r a

CZEGO CHCE W E T A
(UPOJENIE) 

dramat erotyczny. W głównej roli:
LUCY ItfMIAtfta 
JA N  R I E M A K

„LOHENGRIN" NA WAWELU. Dz».iaj odegra­
ny będzie na dziodzaiieu arkadowym „Lohengriu4* 
z udziałem całego zespołu warszawskiego, w lłoz- 
IMe 126 cssób. Dziwi aj o godzinie 6 wieozoirem ode- 
grają na balkonie w Sukiennicach Od Lmji A-B 
ozłotikowie Opery warazawsikiiej wyjątki z „Lohen

IffiM  ESBSDBQSCUII9 L azar Freiw aM
K raków , F loriańska 4 4 ,1. p.

Telefon Nr. 533  D la K ó łek  ro ln iczy  cii o d lic za  s ig  ra b a t. | w r  u w a g a  n a  a d r e s : T M

r y p s e 9 s a k s i ^  e r e p y 9 p f d t u a ,
■r tfy sn lk i, s z y r l j m g i g  z e f i r y ,  e a f g l ,  m a r k i s e t y ^  o p a l e ,  b a t y s t y  
o  |  w o a l e  w e f tH ia a e ,  k a p y ,  k o M r y ,  k o e e ,  p l e d y ,  c h u s t k i ,  
ł  o h r a s y  I f l r a a k l .
£  C r e p p e  d e  C M n e t, C r e p p e  d e  S a tS n ,  t a l a r y ,  C r e p p e  d e -  
c  M a r o c a i a ,  p o p e i l n y  i  b r o k a t y .  719

T e lefo n  Nr 5 3 3 . CENY KONKURENCYJNE.



grina“, jako zapowiedź przedstawienia „Lohengri-
na" na Wawelu.

TEATR MIEJSKI IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj, to jest w piątek, Opera warszawska wy­
stawia na Wawelu (aa dziedzińcu arkadowym) 
„Lohongma" ze Stanisławom Gruszczyńskim w 
iroli tytułowej; W sobotę i w naodzielę odbędą się 
ostatnie cztery przestawienia, operowe, mtaoowi- 
eie w sobotę po południu po oenncli uniżonych 
„Goplana1-, w niedzielę po południu po cenach 
zniżonych „Straszny Dwór", w sobotę aaś i w nie­
dzielę wieczorem o godzinie 7.30 premjera opery 
komicznej Ludomira Różyckiego „Gadano va". Na
p re m ię  tę przyjeżdża z Watrezawy kompozytor,
Ludomir Różycki. W poniedziałek oetaWe poże­
gnalne przedstawienie zespołu afrtystów Opery 
warszawskiej. Wystąpią goćchmie wszyscy teno­
r y  Lpery wa-reza-wskiej, to jest, Adam Dobowe, 
Stanisław Grwsczyliski, Marceli SowSWd, ora* 
P%a Orleńsfcft, priniadonna Opery poacańskfej. — 
W programie dane będą pięć aktów e najałynutej- 
€2yeh oper, a mianowicie: „Ałdy“, żydówki",
?,Fausta" i „Toeki".

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „BEZ KO­
SZULKI^. CSeeząca «ę tak wfdhfctn powodzt- 

rewia „Bez koezołki" ukaże mą jesseae tytko 
dzisiaj, w piątek, na przedstawieniu wieoeomea, 
Oraz w sobotę na przedstawieniu poęJokiKkśoweoa 
o godzinie 4 po cen&ch fsnłżemych, wracacie w nip- 
dzieie o godzinie 4 po południu. W sobotę, dnia 
15 b.' m., wchodzi na afisz jeden i usjwięfcs-zyeh 
warszawskich sukcesów, rewja „He mi daoz“? — 
Oprócz arty»tów warszawskiego „Qui pro Q#t>’ł, 
w wykonaniu rewfi weźmie udaiał para baletowa, 
p. Janina Szymbęrtówna i p. Eogeti-juss W dam.

REPERTUARY:
TEATR FM. SŁOWACKIEGu

Sobota, 15 b. im. pó południu: „Gopiaon*'; wie­
czorem: ,.Cnsanowa“,

Niedziela, 16 b. m., po południu? „Straszy 
Dwór"; wieczorem* ..Caranowa".

Poniedziałek, 17 b. m.: Ostatnie pożegnsdn# 
ptrzedistawienie operowe.

TEATR „BAGATELA*
Sobota, 15 b. m., o gocMnie 4 po południu: ..Bez 

koszulki" (ceny zniżone); wieczorem o godzinie 
8.15: „ile mi dasz"?

Niedziela, 16 b. m., wieczorem o godzinie 8.15: 
„He mi dasz"?

fgIK Ktelwfe @ ®ra®i8
Warszawa, 14 sierpnia. (Teł. wł.). Trzecia 

z ko ld  konferencja w sprawie zatargów w prze­
myśle metalowym w Warszawie, jaka odbyła 
się wczoraj o gdoz. 10-tej rano, nie doprowa­
dziła do porozumiauśa. Przemysłowcy wyrazili 
swą zgodę na podwyższenie płac o 5%, ale 
tylko tym robotnikom, którzy pobierają dziś 
mniej, niż wypada minimum płac, ustalonych 
dla ich kategorfi. — Wynosiłoby to n. p. dla

dżinach popołudniowych odbyła się narada de­
legatów i mężów zaufania robotników. Po pa­
ru godzinnych obradach powzięto następującą 
uchwałę:

Z dniem 14 b. m. zostaje ogłoszony strajk 
gen ia lny  we wszystkich fabrykach metalo­
wych, prywatnych i wojskowych,

W ten sposób mo^e być nkesymrych 130 
fabryk zrzeszonych w  związku przemysłowców

pierws®eg łcatogorji przy 1 zł 17 gr, około 6 gr.j i 12 tebcyk wojskowych oraz pewna liczba piy- 
Robotzńcr oświari**y£ w odpowiedzi, iż propo-; awtnych wytwórni niezrzesaonych. — Ogółem 
zyoji prW yskm cÓ w  nie mogą przyjąć. W  go- etrajk może objąć okoto 2ń.ęQ9 robotników.

P o o s t o n l e  n n t p g l e l s M e « T y H e d e
Wiedeń, 14 sierpnia. (PAT). „Neues W. Tag-1 przedstawiciela Anglji, majora Sandra, uwa- 

blatt donosi z Moskwy. Po anty angielskich j żają w Moskwie za początek powstania anty- 
niepokojaeh w Cłiinąoh, rozpoczęły eię one te - . sngielskfego, które, zdaniem kół moskiew- 
raz w Tykacie, gdzie przyszło do dużych de- ekich, przyniesie zupełne uwolnienie Tybetu 
monstracyj. Zwycięstwo anty angielskiego kie- z pod wpływów gospodarczych i politycznych 
runku w Lbassie oraz samach na oficjalnego! Anglji.

m m  w  M i

i m M i f n i s i i i s W
Berlin, 14 sierpnia. (AW). Wczoraj wioezo-' ćbcfoJa rozpędzić pochód, *a*«ęto obra^cać 

rem przyssk) w póteocno-wsclKKłniej części ją kamieniami. Połicja dssia strzały, piaycaem 
i&s&b& w dzk&óey robotniczej do starcia ostre- j ramo«o ciężko dwóch hc*mmistów, a jarimgo 
go między po&cyą a komunsitami. Gdy policja -aab»fco. Dwóch polkjaistów jest ciężko rannych.

mAęday Puckiem a Ko^ardiiftgą roapooeną się od ■ Po powitaniu na. dworem, goście udali się do 
1*5 b. m. j praygotowanych kwater, a następnie międay go-

ODZNACZENIE RZEZBIARZA POLSKIEGO. - cteśną 10—1 zwiodr/aU safoyt&ri. poczęci spo
Dnia 30 łipca b. r., ja.k donoszą, pisma amerykań-; fcyti śniadanie w kesyoie ofknmkiem p<pey wicy 
»kie, na wystawie Baiłomu artystów francuskich w ' ZybftJdewicaa, wydane ppaez arrnji ge-
Tmkdes odbyło ićę uroozyste ocbuaoze-nie arty- norała S»ept.ycki«go.

Z  kraju  i ze  św ia ta
PIĄTA ROCZNICA CUDU NAD WISŁĄ. W m a

pełnieniu naszego wczorajsizego doniesienia o uro­
czystościach wojskowych, jakie odbędą się w na- 
Kzem mieście w sobotę, 15 b. m., z okaeji piątej 
rocznicy „Cudu nad Wfełą“, podajemy, że o go­
dzinie 9 rano odbędzie się msza św. połowa, oraz 
parada wojskowa na Błoniach. W raaie niepogody 
msza św. połowa  ̂ oraz parada wojskowa odpada, 
a odbędzie się jedynie msza św. w koócide św. 
Piotra o godzinie 9 rano..

4.000 GOŁĘBI POCZTOWYCH, poehodaąeyeh 
ze Śiąska i z Kongresówki wypuszczonych będzie 
jutro o godzande 11 rano z placu Mokotowskiego 
w Warszawie. Będzie dofubzezeolem dinia święta 
Żołnierza, po-lskiego.

OWACJA DZIECI POLSKICH Z FRANCJI DLA
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. Z Warszawy do­
noszą 13 b. m.: Dzisiaj o godzinie 8 rano podczas 
odjazdu, z dworca, więdeńskiego pociągu, którym 
ittifił odjechać do Dnwkiennik marszałek Piłsud­
ski, przybyła delegacja- dzieci polskich % Francji. 
Imieniem dziecij wygłosił powitalne przemówieide 
chłopiec Mizera. Ma.rszałeic rozmawiał dłuż-zy 
czas z dziećmi. Gdy pociąg ruszył, dzieci wznosiły 
okrzyki: „Niech żyje Polska! Niech żyje marsza­
łek Piłsudski"!

NUNCJUSZ PAPIESKI Monsg. Laura, który w 
dniu 15 sierpnia dokona uroczystej koronacji cu­
downego obrazu Matki Boskiej w Wielkich Pieka­
rach, przybył' wczoraj do Katowic. Na dworcu 
nuncjusz powitany został przez przedstawicieli 
władz i duchowieństwa. — Wielki pochód odpro­
wadził dostojnego gościa do willi ks. biskupa 
Hlonda. Dzisiaj nuncjusz w towarzystwie biskupa 

'Nowaka, który przybył do Katowic, udał się do 
Wielkich Piekar.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH W WARSZAWIE 
w czasie od 1 do 8 b. m. wynosiła 4.798.

JĄGLICA WCIĄŻ SIĘ SZERZY. ąMonitor Pol­
ski" ogłasraa nowe przypadki jaglicy (trachoma), 
zanotowane w Pobce w ciągu przedostatniego ty­
godnia, z tego 71 w województwie poznańskiem, 
a 14 w województwie warszawskaem. Wojewódz­
two poznańskie jest ciągle wielkiem ogniskiem 
jaglicy, w województwie wansjzajws<kiem zaś odda- 
■wna już nie notowano tak znacznej liczby przy-1* 
padków tej choroby. W ostatnim tygodniu, we­
dług urzędowego wykazu, zanotowano 103 ik>- 
'wych przypadków jaglicy. W województwie lwów 
^kiem 11, w województwie poleskiem 12, w woje­
wództwie poznańskim 33. Zachód i centrum Pol­
ski wykazują więc stale największy odsetek za­
chorowań  ̂na  ̂jaglicę. Planowa akcja państwowa 
®bec wzbierającej wciąż fali tej epidomji, stale 

J^z sprawą palącą.

P < ^ k ^ o °^ y .b r j? ^ k E
* ^ Wimttieć sip 
' ' W  całej fabnid N“  i08t

^ f f i ^ Ni lp? ^ RAUDANCi b a n k o w i.
f  ^ w a a n ie js i^  êezcze> urzędnicy jednego
1 KańmieJ a nko"'' w PoznaAtiu, Alfons A.

18.000 i^ e ^ e w ia r z y l i  na szkodę swego 
“? Przez siebeiT , Poblr? wszy je na sfałszowa- 
 ̂mywali życia Za pieniądze te młodaieńcy

u* 2 całei sn^° P02.ua,T1̂u5 Bydgoszczy i Gdań- 
^zech w  ̂ °(dewierzonej sumy zdołali w cdą- 

'ńlęcky i ^ d n i roztrwonić większa część pie- 
^otycb. Oho- ujęto5 odebrano im zaledwie 3.000

PLĄ^ą Ł^zyzuałU się do winy.
^  °statni^ GAN®W* z Katowic, donoezą: 
me z<xstalv * 0łasacl1 okofflice Mysłowic nawlodzo- 
przoz rnklL ^  cyganów. Niema dnia, aby
OkoHcyrAł ^le jakaś banda, w całej
2 których t^ f5.00,0 dziesiątki obozów cygańskich, 
&ci« i i m(^ ozyini wł6ozd po mie-

H A G ^ ^ tc^  p r z e l o t  z pu c k a  do k o pe n -
’ Wanszawy donoszą: Po odbyciu szeregu 

i n ^ i k P r ó b n y c h  lotów nad Bałtykiem, dziś

»ty-raeśblar»a, Stanistawa Jackowskiego, z War­
szawy, aa d^eło pod tytułm : „Taiicerka". Uro- 
ezygtcść to odbyła się w obecności ministra oświa­
ty, p. de Monzie, oraz dyrektora departamentu.
■p. SetuKsa.

SKUTKI HURAGANU W CZECHACH. Jak do­
nosiliśmy, onegdaj w nocy, po bardzo upalnym 
dniu, zewakf gdę nad Pragą i nad zachodnią Cze­
chosłowacją wielka burza, która zakończyła się 
oberwaniem się chmury, * liozneaiń piorunami.
Nad Pragą, uderzyło kilkadziesiąt pioimnów. Uliee
mkl€tą W “•«*—  rrrr,KfI
warEtwą
ku miejscowościach , -------------  ̂   }
wskutek obuwania Się chmury, wystąpiły reokijtowej, a dalej generał Ironside (Angnja), geoerai 
i zalały okolice. Szkody są baidiao znaczne. Dwie j GrazioM (Włochy), generał Lupeecn ( R ^ W 1)’ 

—  wiodące z Pragi, zostały uszko-i generał Holy (Czechosłowacja), generał Bar^tkta-
| nevic (JiJgosławja), generał Tarvand (Estonja) 
generał Raidzduus (Łotwa), pilk. Koąąey (Amery-

O godzinie 4.&Ó ca&tąfji wyja»l samochodami 
e pod Sukiennic do sallh w ie lic k ic h , skąd goście 
wrócą o godzenie 7^0 do Krakowa i wezmą udział 
w ohiedaie, wj^danym na, ich caeść jirzea miasto 
w salach Starego Teatru.

Jutro o godzinie 9 racx> goście wyjadą autami 
do Zakopanego, skąd odbędą wycieczki do. Ku­
źnic, Łołiny Koścdełlskiej i Mopsiego Oka. Z Za­
kopanego udadzą eśę do Kałowtc,* Q stamtąd na 
da bzy ciąg manewrów do Ibrunto.

Nadmieniamy, że sagrainiozni doetojnicy pray- 
■ • - *' - wśród

Depeewe e PhFyża donoszą: Wedle informa-! w środki żywności i amunicję f odpiera z la- 
#yj e SyTji, oelem ©tłumienia rozruchów wysła-1 twośeią słabe ataki przeciwnika. Był*, tylko
no dwa małe oddziały. Jeden e nich w sile 173! l7’rir” - --------
luiki został z riieoadk* osetestm^ przez aiepray- 
ja a d a , ie  tyBco TO żołnierz^ mogło prze­
dostać eię do Buekdy, dokąd też przy był na­
stępnie i drugi oddai&ł. Kołun^a generała Mi- 
ehau4w, ukrkym. % 000 łudzi, sostaJa wyskaia 
na Bitddae, w drodze jednak saatako
wana pisoe Druzów, którzy «agrabiii traawpjrt 
żywności, ©musana s âetata po oporczyw^

kilku rannych. Kolumna jenerała AUchauda 
łiozy 350 racnyoh, w tern 23 oficerów, liczba 
zabitych a tej kolumny na razie trudna jest do 
określenia, ponieważ zag1»ęk> bea wieści 430
rofeEerzy, w tem -wiełka Itccba Syryjczyków, 
którzy doetali «ę  do niewoli, w ię d n ie  schro- 
iiiM się do Tranąjordaiiji. StwiofdiKmo tylko na­
zwiska 14 aabitych żołnierzy.

Jenerał Sarrail aądzi, że ©tłumi rush przy
walce do odwrotu do swej podstawy operacyj- pomocy nieznacznych tylko poeRków. Posiłki 
nej-. Gainiaon w Sueidzie jeet zaop.utrzoay te zostały niezwłocznie wysłane.

f t o t e i g  j m s s

a jWT.ipZ ^onvb'zy praeuot mięaizy Kopenhagą 
lvvńioWm^* ^y^otopowy, pod kiero
A. W v e ^ a,̂ ? t?ł’a Polakiei Eimji Lotakaej, 
Jka wń§o piradLot z Kopenhagi do Puc-

u ^ u  z  godzin 20 minut, dalsze przeloty

kolejowe, 
dzon-e.

Wodlle dafecych doaidesteń z Pragi, olbrzymi 
grad podczas ofnegdaje«&ego limragamu w szeregu 
wsi kompletnie wybił drób i zwierzęta domowe, 
a nawet w kilku miejscowościach pozabijał kro­
wy ł Dotąd doniesiono o 4 ofiarach w hieŁziach.

OLBRZYMIE SZKODY W HOLANDJI. Z Ara- 
stordamu donoszą: Szkody, wyrządzone we wscho­
dnich prowincjach z powodu onegdajszego huraA 
gauu, Wynoszą około 10 miljoTiów guldenów. Uro­
dzaje na polach zostały zniszczone. We wszystkich 
większych miastach utworzyły się komitety nie- 
eieóia pomocy dla ofiar katastrofy.

BUNT NA TORPEDOWCU. Z Madrytu dono- 
ssą, te w porcie Tangeru zbuntowała się eałogn 
stojącej tam fnancuskiej łod^i torpedowej. Bunt 
stłumiono, załogę uwięziono.

ROZWÓD PREZYDENTA REPUBLIKI TUREC 
K5EJ. Z Konstantynopola donos^zą urzędowo, że 
prezydent republiki, Mustafa Kemal, rozwiódł 
się dnia 5 b. m. z żoną Ouiuchaiki-Rade-Latite, za 
wzajemnem porozumieniejn.

— ---------- o-------- — •—>
NA LETNISKU konieczny jest płaszcz gumo­

wy. Wielki wybór poleca A. BROSS, KRAKÓW, 
ULICA FLORJĄŃSKA L. 44. (Narożnik obok 
Bramy Florjaóskiej). 1518

1© sportu
ZAWODY LEKKOATLETYCZNA 0 MISTRZO­

STWO POLSKI W KRAKOWIE rozpoczynają się 
dzisiaj na boisiku T. S. Wisła. Repreaenitowane są 
nisiyetkie okręgi, a więc górnośiąiSkiL, kraktoweki, 
lwowski, łódzki, pomorski, poz-nańsiki, wramzawT- 
aki i wbeńsld. Do zawodów zgłoszono 140 zawo­
dników; z 28 klubów. Sjjodiznewać się należy, że 
cały krakowski „świat oficjalny" zjawi się na 
pierwszych w Krakowie o mistrzostwo Polski or­
ganizowanych zawodach lekkoatletycznych. Bile­
ty wstępu po 1 zł. cEa akademików, wojskowych 
i studentów po 30 groszy do nabycia przy kasie 
befcka T. S. Wisła każdego dnia na pół godziny 
przód rozpoczęciem zawodów. Zawody rozpoczy­
na,ją się dzisiaj o godzinie 4 popołudniu, jutro 
o god?inae9 przed południem i o godzinie 3 po po­
łudniu, w niedzielę o godzinie 9 rano i o godzinie 
3 [x> południu.*

CZARNI—WISŁA I CZARNI—JUTRZENKA. 
Zawody te odbędą się 15 i 16 b. m. na boisku To- 
wrazystwa sportowego Jutrzenka o godzinie 5.30 
po południu.

Lwów, 14 sierpnia,
Na wczorajszej roaprawie oświadczył się 

prokurator przeciwko wszystkim wnioskom 
obrony, postawionym onegdaj. — Następnie 
obrońca Głuszldowiozą domaga się powołania 
nowych auawraów pisma i psychiatrów, celem 
wydania opinji o sile pamięci zarówno oskar­
żonych, jak i świadków, wobec olbrzymich 
sprzeczności, mehodząjcych w kh zeznaniach.

Trybunał udaje się na naradę, trwającą od 
godz. 10 rano do godz. 2 i pół, poozem prze­
wodniczący oglaeza uchwalę trybunału, odma­
wiającą wszelkim wnioskom tak prokuratora 
jak i obrońców, ponieważ kwestie odnośne zo­
stały częścią przy roaprawie wyjaśnione, czę­
ścią są dla spra^yy obojętne. Równkż odmawia 
trybunał wnioskowi %hrony o poddanie Mykie- 
tyna pod obserwację^ekarską oraz o odroczy 
nic^ rozpiawy. %

Następnie zabiera głos dr Grek imieniem ca­
łej obrony i składa dłuższą deklarację, w któ­
rej obrona oświadcza, że wobec tego, że nie 
dano 'jej możności przeprowadzenia jakichkol­
wiek dowodów, któ*eby mogły poprzeć tezę 
obrończą, a końcowe wywody obrony, pomimo 
przekonania o niewinności podsądnych, wębee 
usunięcia, zasadniczych rzeczowych podstaw 
obrony mogłyby raczej mieć tylko wartość 
krasomówczą, obrona zmuszona jest oświad­
czyć, iż w końcowych wywodach, przewidzia­
nych procedurą kamą, udziału wrziąć nie może. 

Trybunał udaje się na naradę, po której na

śeneralna w Marokku _by<i odrowona do 
A 'śc,( większych posi&ow* Wojska fran-

Czarni (Lwów) w Krakowie. W oba,ani świąt' euskie cierpią bardzo od 
gościć będzie .w Krakowie I L. K. S. Czarni,' Również « * t y „ 1 f . ^ lhvlcxvch z ^ n i o -  
najstarszy klub łwowski. Ozami należą obec-

ka), pułk. Mehmed-Keman-Bej (Tutrcja), pułk. de 
Mafflzarodo Vivauco (His^pa^ja), pu^* Pare«ra 
(Poirógalja), maj. Mariola Hmar (Fiulaudja, płk-.
Arbiu (Szwecja), maj. Higuclń (Japouja^ i iuni.

T E L E S R A H )

SoRśB z AueryM «  s o i
Lwów, 14 sierpnia. Wczoraj o godz. 9 wie­

czór Sokoli z Ameryki, żegnani entuzjastycz­
nie przez władze cywilne i wojskowego raz So­
kolstwo miejscowe, odjechali do WarszawTy.

Warszawa, 14 sierpnia. (Tel. wł.). Dziś o go­
dzinie 4‘40 przyjechała do Warsaawy wyciecz-
ka Sokołów z Ameryki. Na dworcu powitała F  w T ’ r - T ’^  i“ “. , t Q i i ' , “/ i thw.ie obronę o w zasiada \d \ tylko dwóch w clia-icli starszyzna Sokolow z prezesem hr. ćamoy- . . •.. - -
jkyni. na czele, oraz_ szereg. otganizacyj spo­
łecznych, sportowych j narodowyc. Główne 
przyjęcie wycieczki, ze względu na zmęczenie 
gości,' rozpocznie się jutro.

KonfereRCjn ministra S ltrz y ls^ fo  
i  Biiindgm

Paryż, 14 sierpnia. Briand odbył wczoraj roz­
mowę z ministrem S k rzy ń sk i^  w któroj mll 
podał do  ̂ wiadoniości, że tekst odpowiedzi 
francuskiej do Niemiec będzie zakomunikowa­
ny rządom sprzyimeroznym ̂  prZf0d óefinityw- 
nem udzłeleniem  ̂odpowiedzi Niemcom, a to 
celem uzgodnienia wzajemnego stanowiska 
spizymierzouycli wobec- niej.

mielKa Katastrofa Koifejowa
Ąmiens-, 14 sierpnia. (PAT). Na. stacji Amiens 

wykoleił eię pociąg pospieszny. Zabitych zo­
stało 12 osób, rannych 80 w tem 7 ciężko.

I  polo m \t ® Haroftkn
Londyn. 14 sierpnia. _ (AW). Daily Tele- 

erapli1 donosi z Fezu, ** fęncuska ofenzywa
^  *■ i r  . ItlA OV( , /^nrAr»Ar»rt r\ r\

wy^ledseci sprawcy, którzy, po przecięciu dra 
tów od dzwonków ałarroowych, dos-tali się do 
biura, gdzie, po rrrólędni tjtftńej śdtecy kasy ognL 
trwałej, eScredli znajdującą się w ulej gotówkę w 
kwocie 4.000 słotych. Sprawcy me poiostawili 
na micpou żMnycn śladów

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Heiena Bajo­
wa zawiadomiła ekspozyturę Śledczą, że ubiegłej 
nocy, podczas ©nu domowników, włamali saę do 
jej Hńesraka/iiia przy ulicy Rękawka 1. 4 niezuąui 
sprawcy przez wyjęcae szyby w oknie i skradli 
garderobę męską i damską, wartości około 850 
złotych.

KOBIETA, PRZEJECHANA PRZEZ POCIĄG.
Dnia. 13 b. m. o godzinie 4.30 nad ranem napotkał 
dróżnik kolejowy na przestrzeni 8woeaowicc-Ska- 
wima zwłoki nieznanej kobiety, !«£ około 25, sza­
tynki, ubranej w ozamą aksamitną suknię, w bia­
łe pończochy i takież pantofelki Kcfoieta owa wi­
docznie poniosła śmierć wskutek przejechania 
prace pociąg, gdyż prawa ręka i obie nogi były 
óddęte. Przy zwłokach znaleziono pakiet, a w to 
rebee bilet kolejowy Kraków-Swo^zowice i kwit 
Nr 7111 z datą 1 sierpnia 1925 firmy Eśsenberger. 
Kraków, ułkst św. Krzyża 7.

b i  .... .

rakto.rwi słuchaczy. Praewodniezący oglasm 
zamkniecie postępowania dowodowego, po ozom 
zabiera głos prokurator i wygłasza dwugodzin­
ne przemówienie, w którem na zasadzie treści 
aktu oskarżenia popiera wigę oskarżonych. — 
Przechodoi zarzuty pizechy Mykietynowi 
i Dwomickiemu i między ^.nnomi oświadcza, 
że zeznairia Mykietyna, złożone w śledztwie, 
powinny decydować przy wydaniu wyroku. — 
My ki et yn skłamał, obwiniają Pańczyszyna 
i w swoim cynizmie posunął się do jak najdal­
szych granic. „Wchłonąwszy bowiem w siebie 
zarzuty podniesione w sposób przyzwoity 
przez obronę, wydał je z siebie w sposób 
wstrętny i zuchwały" i z jego postępowania 
wyciągnąć można wniosek, że jeżeli był zdol­
ny ,do fałszywych zeznań za cenę pomarańczy 
i bułki, to za sumę 5.000 dolarów byłby gotóf7 
do wszystkiego.

Co do Pańczyszyna, to nje ma. powodu, aby .

D ja rju s z ekonomiczny
Fałszywe banknoty dolarowe zaczęły się w 

różnych odcinkach, przeważnie drobnych, poja­
wiać w ostanich czasach w Poteee. Opukiwaniu 
łatwowiernych sprayja pokąfcny baodei walutowy.

— Wpływy z danin i monopolów w lipcu przy­
niosły słtarbowi państwa 118.7 mlL zł., tp jest
0 0.6 mll. zł. więcej, niż prółiMnowano, z tego 
podatki bezpośrednie 25A mil. ił., podatki pośre­
dnie 10.9 md. zł, monopole 38.8 mii. zł.

— Urnowa w sprawie ceł wywozowych dla prze­
tworów gdańskich, zawarta 30 łipca między Pol­
ską a Gdańskiem, została podpisana.

— Robotnicy przemysłu drzewnego^ oraz zatru­
dnień^ przy spławianiu drzewa na Wiśle w Gdań­
sku, zażądali podwyżki zarobków. Pracodawcy 
żądania, odrzucfcli. Do groźniejszego konfiaiktu za­
pewne nie przyjdzie.

— Zwolnienie zaległych podatków od procen­
tów i kar za zwłokę w rade spłacenia ich przód
1 września, wywołało ożywiony ruch w urzędach 
podatkowych.

— Tegoroczne zbiory zboża w Kanadzie wyno­
szą 375 mil. buszłi pszenicy, 446 mil. owsa, 15 miL 
żyta, Z tego, wynika, iż tegoroczne zbiory zboża 
w Kanadtzie są wyższe od zeszłorocznych.

— Trudną sytuację klasy roMtniczej rozpatry­
wano na powszechnym kongresie Związków zawo­
dowych w Niemczech w dniach 12 i 13 b. m. — 
Uchwalono wprowadzić system płacenia w paryte­
cie złotym.

— Rokowania w celu stworzenia w Czechach 
kartelu hut szklanych, produkujących szikło tafto­
we, zostały wznowione.

Nową organizację sprzedaży w postaci kartę-
 •___ -  i — wrlnć/łflAiam  tło  in7ia1r»fVTTolimu nie wierzvć. — tpo-wodu spóźnionej pory l ,u K>mierzaj4 uiworz3'ć właściciele największych<ikmm *  M»p —  '•— *  ~ w

w którym ma przemawiać prokurator w dal-
szym ciągu o ^1nie innych oskarżonych, po- 
czem iiia przemawiać zastępca strony poszko­
dowanej i po naradzie trybimalu, ogłoszony zo­
stanie -wyrok.

nie do najsilniejszych klubów Polski, a we 
Lwowie są oni jedynie równorzędnym konku­
rentem mistrza Polski — Pogoni, jak o tem 
świadczy ostatni Wynik 3:3. Po tylu nieuda­
nych imprezach z klubami 'zagranicznymi, na­
leży się spodziewać, że dwudniowe zawody 
Jutrzenki i Wisły z Czarnymi, drużyną rzeczy­
wiście silną i ładnie grającą, należeć będą do 
najbardziej interesujących. W sobotę wystąpią 
Czarni przeciwko Jutrzence, w niedzielę prze­
ciwko Wiśle. Oba spotkania odbędą się na 
boisku Jutrzenki.

Przyjazd przedstawicieli armii zagrs-

Dziisłiai o godzinie 7
Kraków, 14 sieipnia. 

rano przybyli do naszego

newrach armji polskiej.
Na granicy województwa krakowskiego w Tar- 

niowie powitał gości imieniem p. wojewody staro­
sta Tchórznicki

Po przyjściu pociągu na tutejszy dworzec, do­
stojnicy wojskowi powitani zostali na peronie 
przez przcds'tawfcieli wojskowości, władz cywil­
nych i miasto, w osobach inspektora armji genv 
Szepty ckiego, kiomdsarza miasta W. Ostrowskie­
go, wicewojewody Wawurosctha, dyr. policji Sty­
cznia i innych.

Konty ug€*t v wMiiałów tubylczych .po łudn ic  
w S  M *okta ckaaaly «« materjalem mało
wartościowym.

sftodci ® TlensltfiS
Z Tientsinu donoszą: Strajkujący zaatako­

wali nrzetolm e bawełny, znajdujące się w mie­
ście i zniszczyli ją zupełnw- Władze duńskie 
wysłały silny oddział pol«y». W starciu zginęło 
8 m anifestantów , 40 było rannych. Aresztowa­
no 400 strajkujących. Szkody, wyrządzone 
przez zniszczenie magazynu, obliczają na 
200.000 f. szt.

Aresztowanie KomunlsteK w Wia- 
szawle

Warszawa, 14 sierpnia. (AW). Aresztowano 
tu trzy eioetry (^Idfafb i Gisstawę Hinberg,
należące do Związku młodzieży komunistycz- 
noj. -Stwierdzono, że pieniądze, które otrzymał 
we Lwowie Botwin, a które zostały skonfisko­
wane przez policję, były wydane prze-z jedną 
z sióstr Gołdfarb. Wszystkie aresztowane peł­
niły rolę kurjerów koantnistycznycfe między 
Warszawą a Lwowem.

H B E H  F A S G M A T A
Wszędzie do nabycia! 1501

Z O  STATHiE) C H W ILI

0 2 IA Ł  G I E Ł D O W Y

WŁADYSŁAW ST. REYMONT wraz z małżon­
ką przybył dzisiaj o godzinie 6 rano do Krakowa 
z Poznania, gdzie bawił wczoraj w powrocie z ku­
racji za granicą. Wł. Reymónt, który zamieszka! 
w hotelu Francuskim, udaje się z Krakowa do 
Wierzchosławic.

RZĄD NA UROCZYSTOŚCIACH REYMON­
TOWSKICH. Jak się dowiadujemy, na uroczysbo- 
scaadi Reymontowskich w Wierzchosławicach rząd 
^będzie  ̂ zafitąjjdony przez ministra wyanań religij­
nych i oświecenia publicznego Stanisława Grab­
skiego.

CZESI NA OBCHODZIE REYMONTOWSKIM 
W WIERZCHOSŁAWICACH. Wojewódzki komi­
tet Reymontowski w Krakowie komunikuje, że 
ezeekosłowac-ka rolnicza partja republikańska wy­
syła na uroczystości Reymontowskie w Wier z eh o- 
sła-wilcacłg jako swoćeh re^eszenfcaotów, senatora 
M ĵutiua Krizko i poeła dra Wojdeka.

ZJAZD DELEGATÓW CECHÓW RZEZNIC- 
KlCfl I MASARSKICH Z CAŁEJ POLSKI odbę­
dzie saę w Krakowie w sobotę, 15 b. m. P r^ram  
obejmuje: 0 godziwie 8.45 nabożeństwo w kościele 
Mara.lackim; o gdzanie 12 w południe otwarcie zja~i*r o cwl i 3 ł J  mi \ T ____  n . . i

Kraków, 14 sierpnia.
Ostatni dzień tygodnia Jako też dizaeń przedświą 

teozny, przeezedł pod znakiem ogólnej apatji i nie­
chęci do pracy. Ilość członków, przybywających na 
pceflcdizenia, z każdym dniem maleje i doszło w 
dniu dzisiejszym zaledwie do kiTku.

Transakcyj dokonano jedynie ELełemewskim 
11.00 i Chybiem po 4^5. Kumrea utrzymane. Ruch 
bardzo słaby.

W walutach i dewizach zaMój ogólny.
Dolar nieoficjalnie utrzymany na wczorajszym 

poziomie 5.45—5.65.
Na pogleldiziu silne Łainterosowanle w dalszym 

ciągu Lokomotywami w większych ilościach. Pła­
cono za Lokomotywy 0.71—0.72, Jaworzno dro- 
bne &£0.

Papiery dywidendowe w Warszawie
£ data 14 sierpnia &

W iłotyoh 
yTraoaA T O E ;  

§tatmcśMMvi€tt 
^yr»i*d6w . , ,
NoImjS . . . 
^ a b e rb a s e i i  
Splpytu© .

4 « « 4 t a « 4 «

170
7-00
1*03
5‘15
1-8-3

7/,1'U
szereg

Zurych, 14 sierpnia. (PAT). Zaniknięcie giełdy, 
Paryż 24.05. Londyn 25.02, Nowy Jork 5,15, Bel- 
gja 23.20, Włochy 18.60, Hiszpan ja 74.15,JRolaa- 

isv. 907 15? Berlin 1^2.6, Wiedeń 72.50, Sztokholm 
>slo 94.75, Kopenhaga 117.50, Sof ja 3.75, 
5.25. Warszawa 93.50 1̂ 79 ^

w gali Strsdeckioj. Na porządku dca<smyw !# ' .  207.15, Berlin 152.6,'Wiedeń 72.50, Sitokholm
a&OCTENIF B ( W ^ “ S WTcb- t 38'45, 0sl° 94'75’ K^eohaga 11760, Sof ja 3.75,

w T pa k d w tf  t1 ^  WY ^ E G O W SK IE J Praga 15.25, WaBiawa 03.50. B ud a^ zt 0.72.5, 
- ^IE. IWoząoa od dwóch dni tajna'Bialogród S Ateav 8.00, KoLuntruoiwlrozprawa w tutejszym sad,me fi n? o*x ttó  „

Buenos

eowoopji, została odtooaoim do dnia 2 wrceśmal
T°* komeoaność zawezwania!
nowych świadków z Wilna ‘ j
k o w T e, m  FłRMY »WAWEL“ w  k r a -
I i w p , blui?  ^ y e y j a e g o  „Wawel“ przy 
ulwy Potockiego 9 włamali, sią ubiegłej nocy

capepsze Costareaa tfarmw

(dawniej „Fachsnv Paines4*)
TeieSon 8763.

Żądajcie prospektów Nr 2 — najlepsi® 
referencje ao dyspozycji. I



Informacje przemysłowe i handlowe
W SPRAWIE ZAKAZU PRZYWOZU NIEKTÓ­

RYCH TOWARÓW. Kraik. Izba h:i i dl owa i prze­
mysłowa podaje, że w myśl ro>z.poTządzepia- Ra­
dy ministrów z dnia 7 sierpnia b. r. za bruliony 
jest przywóz towarów, objętych rozporządzeniami 
Rady ministrów z dnia 17 czerwca b. r. i z dnia 
11 lipca b. r.

Dotyczy to w szczególności towarów, które 
dotąd były zakazane do przywozu tylko z Rze­
szy niemieckiej, tak, że obecnie rozszerzonym zo­
stał zakaz przywozu tych towarów również z in­
nych państw.

O ile jednak towary, o których mowa, pocho­
dzą i przychodzą nie z Rzeszy momiedkiej, będą 
zwalniane z zakazu przywozu przez urzędy celne 
na podstawie pozwoleń przywozowych, wysta­
wianych przez min. przemysłu i handlu.

Do 15 sierpnia 1925 włącznie mogą urzędy cel­
ne w razie nie przedłożenia pozwoleń przewozo­
wych, uwzględniać również i inne dokumenty, 
stwierdzające pochodzenie towaru nie z Rzeszy! 
niemieckiej. R ozrządzenie woliodzd w życie 14 ’ 
sierpnia b. r. i obowiązuje (ło 14 listopada b. r. |

łTowary objęte zakazem przywozu na podstawie ‘ 
tego rozporzą^lzenia mogą być przywiezione bez 
pozwoleń przywozowych do dnia 29 sierpnia b. r. 
włącznie o ile nie pochodzą z Rzeszy niemieckiej 
i zostały nadane do przewozu koleją, statkiem! 
lub pocztą najpóźniej w dniu 13 sierpnia b. r.

OGRANICZENIA IMPORTU TOWARÓW ZA­
GRANICZNYCH. Skutki nieurodzaju 1924 r., wy­
rażające się w*zroożonym importem mąki zagrani­
cznej do Polski, spowodowały łącznie z kryzy­
sem przemysłowym ujemny bilans handlowy, 
wymagający ze strony- Państwa Polskiego zasto­
sowania środków zaradczych. Niezależnie od tego 
zaostrzenie stosunków gospodarczych pomiędzy 
Polską a Niemcami craz wstrzymanie przez Niem­
cy wwozu polskiego węgla i innych towarów — 
zmuszają Rząd Polski do szukania nowych ryn­
ków zbytu dla towarów, eksportowanych dotych­
czas do Niemiec.

Ujemne saldo bilansu handlowego potęgo je je­
szcze ta okoliczność, że zakaz wwozu do nas nie­
których towarów niemieckich, mający być równo­
ważnikiem zastosowanych przez Niemcy utrudnień 
wwozu, — jest omijany przy pomocy transportu

towarów niemieckich do Polski przez inne kraje.
Powyższe względy spowodowały konieczność 

wprowadzenia ogólnej reglamentacji przywozu 
tych towarów, których wwóz z Niemiec jest za­
broniony (Dziennik Ustaw Nr. 80 z dnia 7-go 
sierpnia 1925 r.). Reglamentacja ta polega na tera  ̂
że poszczególnym państwem będą przyznane kon-

oszczędno setowych w miesiącu czerwcu r. b. 
świadczą o stałym wzroście ruchu oszczędnościo­
wego w Niemczech, wobec którego postępy w tej 
dziedzinie u nas postępują daleko w tyle. Wkła­
dy oszczędnościowe w samych Prusach zwiększy­
ły się od Nowego Reku o 391.5 miljonów na 797 
milionów marek, czyli o 96.5%. W samym czcr-

tyngenty wwozu do Polski odpowiednio do cyfr i wcu wzrost wynosił 54,4 rn.iljonów marek, 
przywozu z poszczególnych krajów z przed daty | ROKOWANIA W SPRAWIE SPŁAT DŁUGÓW 
wstrzymania wwozu niektórych towarów nieniie- (BELGIJSKICH. One-gdaj rozpoczęły się w No- 
ckich do Polski. jwyrn Jorku rokowania między przedsstawdcielami

O ile jednak jakiś kraj zechce importować do rządu belgijskiego i Stanów Zjednoczonych w 
Pokki towary w ilościach większych od ilości,1 sprawie spłat długów wojennych belgijskich w 
wwożonych przed wprowadzeniem reglamentacji,! sumie 480 miljonów dolarów. Według przypusz- 
to zwiększony wwóz uzależniony będzie od moż- \ ezeń dług belgi jęki zostanie rozłożony na 75 do 
ności uiokawanda na rynku teg-o kraju równoważ- J 90 lat przy stopie procentowej 2 d’o 2 i trzy 
nej pa.rt.ji towarów polskich, które dotychczas czwarte procent. Tymczasem Belgja ma otrzymać 
znajdowały zbyt w Niemczech. mt.waitiorjum na przeciąg 5 do 10 lat.

Zobowiązania, wynikające z traktatów handlo­
wych, będą oczywiście w całości uszanowane. 

Podział kontyngentów pomiędzy poszczególne

WYSTAWY I TARGI ZAGRANICZNE. W cza­
sie od 21 czerwca do 23 sierpnia odbędzie się kra- 

! jowa wystawa rolniczo-przemysłowa w Kromie-
państwa będzie dokoiia.ąy w sposób liberalny,! ryżu na Morawach. Prócz działu rolniczego wy- 
możliwie ułatwiający uzyskanie pozwolenia wwo-jstarza obejmuje następujące działy: szkolny, arty- 
zu przez firmy zagraniczne i krajowe. Rozporzą-* styczny, archeologiczny, leśny i oddział prac u- 

yż*sze nietylk-o nie odbije >śię uje- ozwdów szkoły rolniczej w Kromierzyżu. 0 bliższedzenie więc powyżsi 
mnie na eksporterach zagranicznych, ale będzie 
również dla nich pewnem udogodnieniem techni- 
oznem, ponieważ niedawno wprowadzone świade­
ctwa, mające stwierdzać miejsce pochodzenia to­
warów', zostaną skasowane, za wyjątkiem oczy­
wiście świadectw pochodzenia, wystawionych na 
towary, korzystające ze zniżek celnych.

Rozporządzenie, wprowadzające reglamentację, 
ma charakter przejściowy i zostało wydane na 
przeciąg trzech miesięcy.

UDZIAŁ CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU W TAR­
GACH WSCHODNICH. Ciężki przemysł metano­
wy zgłasza się obecnie w nader silnym stopniu do 
wzięcia udziału w Y-tych targach wschodnich. 
Między innymi pierwsza fabryka lokomotyw w 
Chrzanowie wystawi wyprodukowany w całości 
pienvs7.y w Polsce parowóz. Zakłady ostrowie­
ckie wy s krwią ją wagony do przewozu ryb i wur 
goniki wązkotorowe. Spółka „Górnośląski Prze­
mysł Mełaiowy“ buduje na terenie targowym ga­
raż, z ocynkowanej blachy falistej, oraz wzorową 
stację benzynową.

informacje zechcą się zwracać .interesowani do 
Konsulatu Polskiego w Morawskiej Ostrawie 
(Czechosłowacja).

W czasie od 29 sierpnia do 8 września br. od­
będą się targi w Lubljanie. Przedstawicielem tar­
gów lubijańslkioh na Polskę jest p. Brunon. Sikor­
ski (ZHirązek Towarzystw Kupieckich) Poznań, 
ulica Pocztowa 21.

BAISSA NA GIEŁDACH NIEMIECKICH. Na 
giełdach memieckich w ciągu ostatniego tygo- j 
dnia dała się zauważyć tendencja zniżkowa d la ! 
walorów węglowych i hutniczych. Tendencję tą 
tłumaczą tern, że zawiodły niemieckie nadzieje, * 
co do rozmiaru strajku górniczego w Anglji. By I 
lo to dotkliwym ciosem dla niemiecilcich kół go-j 
spodarczych, które .spodziewały się zażegnać kry-1 
zys w przemyśle węglowym i hutniczym na- dno-’ 
dze. zwiększenia wywozu do Anglji. Podskoczyły 
nieco kursy rosyjskich przedwojennych papierów 
w związku z wiadomościami o rozwiązaniu fraa- 
co-rojyjekim, co do spłaty carskich długów.

LICZBA BEZROBOTNYCH W POLSCE na

tygodnia liczba ta spadła o 248 osób. Większą 
ilość bezrobotnych zatrudniły następujące miej­
scowości: Sosnowiec 287 robotników, z powodu 
uruchomienia Polskich Zakładów Przemysłu Cyn­
kowego w Będzinie, ora<z zwiększanie robót in­
westycyjnych magistratu. Ostrowiec 260 robotni­
ków, skutkiem zatrudnienia robotników w prze­
myśle hutniczym i ceramicznym, Piotrków 252 ro­
botników, Kraków 300 robotników i Lwów 260 
robotników z powodu zatrudnienia 'przy robotach 
polnych.

Na terenie Górnego Śląska bezrobocie wzrosło 
o 965 osób skutkiem dalszego zwalniania robo­
tników z kopalń i hut, w Łodzi o 100 osób z po­
wodu redukcji w fabrykach włókienniczych.

li  M l

Odpowiedzialny redaktor: 
MI CHAŁ K ON OP I Ń S KI .

r iew ainia się zgubiona 
papiery wojskowe, na 

nazwisko MABGUŁI ES  
ALFRED. 152L

U
41o im

najlepsza łiygisnl

GUM JA
’ pet na gyiarancyâ
> VUszęd2io
. nabycia,

Saloniki od 24 } zł, o tom a 
ny, kanapki rozkładane 

kanapy z oparciem, łóżka mo­
siężne i dziecinne na raty, 
LGSZOWISZ, Fiorjańsfca 
L. 44. 1335

S2ATI3LAWA 23/YIII do 2/IX 1925.
7uierQi: siOijyiai hiuuiyyu.
ipstows ffywsnów wscitodnich.

1429

N ajnow sze łn rn a le  mód
na sezon jesienny i zimowy 1925/6 
w wielkim wyborze już nadeszły do firmy

M. Landau, Er&hów, Krzyża i.
1519

B f aua?kl rozkładane, oto 
l a  manv, łóżka składane 
wózki dziecięce sprzedaje 
Unio, przyjmuje roboty ta- 
picerskie, odnawia wózki, 
gumy zakłada, Piechowicz, 
Mikołajska 7 1>‘20

mmmm
Nadeś l i j  charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zako­
munikuj: iinę, rok, miesiąc uro­
dzeni. Otrzymasz szczegółową 
analizę charakteru, określenie za- j 
let, wad, edolności, przeznaczenie. | 
Analizę wysyłam po otrzymaniu : 
3 złotych. Osobiście przyjmuje od | 
12—T. Protokóły, odezwy, podzie- j 
kowania najwybitniejszych o s’>b ' 
stolicy. 'Warszawa, Psycho-Grafo. { 
log Szyller-Szkoinik, Piękna 25-10- .

1494 I

Sa lo n k i, otomany, ma 
t raoe, poleca i wykonuje 

zakład tapicerski, Jana 13. 
1561

ROZWÓJ RUCHU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO W podstawie sprawozdania z dnia 1 sierpnia b. r. 
NIEMCZECH. Dane, dotyczące niemieckich kas wynosiło 174.729 osób. W stosuuniku do zeszłego

Sprzedaż generalna
artykułów 

|  g u m o w y c h  9 c h e m ic z n y c h
fest do oddania. 1517

!! S leetoza ia-W efk , Wiga F., Posffacfe.

Woda polarna
do z m y w a n ia  głowy

chłodzi t chrom pr«d migreną
Oryglnedne tulko 
H E N R Y K  2 A K - P O Z N A Ń  
! ! ! Z ą d a j d e  w s z ę d z i e ! ! ! '

113i

P a n ie ,  b o a s e r w n jo le  w a s z ą  a r a d ą !
Usuwajcie jej braki. Eliksir na loki i fale, aparaty do samomasażu 
przeciw zmarszczkom, gwarantowany środek na pozbycie się pie­
gów i plam i inne ostatnie zagraniczne kosmetyczne nowości. 

Żądajcie katalogów, załączając znaczek pocztowy. 1459 
.LABOR, SKRZYNKA POCZTOWA Nr 61, BYDGOSZCZ,

Przewodnik handlowy i informacyjny po Krakowie
Wymienione f i r m y  polecamy naszym Czytelnikom,

l Apteki 11Cukierniei i f o t e l e

F I G O L
idealny środekprzeuzygzcza- 
Jący dla dzieci i dorosłych.

GHófrny 3tiład:

Apteka Gralewskiogo.
Kraków — TeL, 409

P. MAURIZIO
R ynek  głów ny 38

W a r s z a w s k i  S k la Ą  
przjjborów fotografiez. 
S z e w s k a  2 ,  l e i ,  1 4 2 6

l Banki

Bank Małopolski S. A
'itilhń gWwtj w b.raiwwio, Rynek gl, 2Ł

załatwia wszelkie czy nr ości 
bankowe.

U r a lu ?  Bank SiBdytaw?
S. A. we Lwowie, — Oddział 
w Krakowie, Rynek gl. 35.
(Krzysztcrfory) Teł. 2166 i 4124 
załatwia a  u |  k o r  * y * 4»»i v j
WJzelkiscyyiinosci 1 
przekazy na ws yotkie miej io 

wuśH kr*J. i :agr-nicy.

«

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONJE
PIANOLE

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. S M O L A R S K A
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

a o r a  
p o o  n o t ą

FLtlUJjSM u
la. Z ifł m .

I n s ta la c j e  
e le k tr y c z n e

„ AGRODYNAMO*
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6.Tei,35@6.

K o n f  e k c ja  
d a m s k a 1

JOZEF WITEK
zawodowy meihanik, stroiciel fof- 
retianćw, Her, Wytw. fortepianów 
U, Gabryełska, uL Stolarska L. 6 

7 ele/on 369.

Ziemski Bank Kredytowy
T. A. we LwowieOddział  
w Krakowie, Fłorjańska 32 
Załatwia wszelkie transakcje w za­

kres bankowości wchodzące.
0 zlał towarowy; wlnkulaoje, akre­

dytywy, Dział *>kór surowych.

Bielizna

F A B R Y K A  I t l F L l Z K t  
1 TRYKOTAŻY

K raków  - P odgó rze
D ą b ro w s k a  15.

H r  J S iu r ti
te c h n ic z n e

PĘDNIE, części pęuniane, od­
lewy żeliwne, okna żetazne J^ulej 
poleca Zastępstwo wytwórni ma­
szyn i pędni Inż. J. lombardo1 
w Krakowie, ul. Szewska L. 24.

A . J A C H I U S K I
Grodzka 14-16 Tel. 4726
Gia P. T. urzędników na ra ty !!

D. SCHRE1BER
Kraków, ul. Fłorjańska 3 1, tetet 3.?L5 
mira^a utól 1 strojów damskiah po 
wea markizetf. eiwiign, surowe jedwabie 

fulary i t. p.

l i  s i ę g a r n ie  
s k ł a d y  n u t■■im m uw aia

G ebethner i W olff 
Rynek gl. 23

tełążki, nuty, pisma krajowe 
i -asraniczne.

FutrnH rayR .iF .M oof
uznane za najlepsze, 

najtrwalsże i najt'ńsze 
Kraków, „Grodzka 13. Telefon 17

KSIĘGARNIA t . s . l .
ulica ś\v. Anny L. 5 

po!ec;i atlasiki kieszonkowe po 
FSO zł: Ryby, Grzyby trujące. 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tutrzańskie.

Pracownia f skład futer
T . S I E R P I Ń S K I
ul, Floriańska 32 Teletoo 3564

UBdfiSłHiitihfnniłMfiHiłBiiuiiiiiiiiiiintiitHitmiBniiitmiKitî
Fabryka najprzedniejszych l

likierów *
E J iV E N  L U C A S  \

BOLS \
Ook :af. 1575 *

Ż ad ać  w i e d z i e !

Herbata 
z ,jlaczKa“
Joljan uraiss

Sp. z o. o. 
K ra k ó w  

R y n e k  g t .  3 4

Masarnie 
§ t . S a t a l e o k i

masarnia  
floriańska 58. Tel. 502.

N O W Y  R O Z K & A D  J A Z D Y  

P O C I Ą G Ó W  O S O B O W Y C H
ważny od dnia 5 czerwca 1925 r.

M a s z y n y  
d o  r i s a n i a

, ,h A SZYNY DO PISANIA 
1 1FS1.FCMY

ODCHODZĄCYCH ZE STACJI KHAEOTYSKIEJ

Odjazd z Brakowa 
do Godzina

Warszawy Z. isezon) 
Wiednia

Lwowa (Bukaresztu) 
Zakopanego 
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy (sezon) 
Niepołomic (sezon) 
Piotrowio, Katowic 
Lwohra
(Poo. do N. Sącza)

Kat. wic Z.
Pio rowie 
Zakopanego 
Lwowa
Oświęcimia p. Skawinę 

2 KYakowa-Płaszowa 
Wieliczki 
Warszawy Z.
N. Sącza via Sucfe-* 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez Katowice 

Żywca
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy 
Lwowa 
Lwowa 
Katowic
Zakopanego-N. Se«zA% 
Kocmyrzowa 
Wieliczki
Slotwiny-Brzoeka,
(w soboty)

W arszawy Z. 
Oświęcimia p. Skaw 
Piotrowio 
Niepołomic 
Przemyśla 
(Pol. do N, Sącta^ ""IŚ- 

Trzebini
Słotwiny-Brzesk^ „ 
(codziemiie prócz aobdł? 
Katow ic (Berlina) 
"Wiednia 
z Bielska posp.

Bielska (Cieszyna) 
Gdańska ^  
JCatowio 
Warszawy 

dlochni 
Warszawy Z.
Nowego Sącza 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Lwowa
Bielska-Cie6zyna -
Łodzi - 
P oznania  
przez Katowice * 

krynicy i N. Sącza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy

0*30
0*50

2*20 
2*35 
2*50 
2*50 
4-10 , 
?-20 
6*33

700 
. 7-12 

7*30
750
8-10

8-20
8*45
650
9-20

10*05 *
10*20
11*05
11*05
11*45
13*15
13*30
13*30
13*40
1350
14-00

14-10
1,1*10
14-20 
14*30
15-25

10*15
16*‘26
16*a0
17*55
17*65
19*00
19*15
19*15
19-20 
T9-30 
i.9‘30
20-05 
20*10 
20*08

20*60
21*15
21*45
22*20
22*25 
23 20 
JB3-35 
23*55

Przyjazd

J  PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Warszawa 8*19
Wleded 11*31
(Pol. do Szwajcarii 

Lwów 8*20
Zakopane 8*00
Nowy Sącz 6*44
Krynica 

ipot ftro 
Lwów

Niepołomice 
Piotrowice

0*07
6*20
8*33

12*35

Katowice 9*33
Piotrowice 1134
Z akopane 12.50
Lwów 17-20
Oświęcim 10*20

Wieliczka 
Warszawa 
N. Sąos 
Kocmyrzów

Poznań

8*52
19*50
16*10
1022

22*00

Żywieo 14*59
N. Sącz p. Tarnów 16*45 
Krynica 20*00
Lwów , 22*00
Lwów 19*05
Katowice 1613
Zakopane £0*25
Kocmyrzów 14*53
Wieliczka 14*22
Slotwina-Bmsko 15*47

Warszawa
Oświęcim
Piotrowie?Niepołomic*
Przemyśl

31*40
10*35
18-50
15-27
22-27

Trzebinia 17*50
Słorwina-Bwcdko 18*21

Katowice
Wiedeń.

HelskoGdańsk^
Katov/ico
Warszawa
Bochnia
Warszawa*
Nowy Sącz
Rozwadów*
Wieliczkł
Kocmyrzów

Lwów
Bielsko
Cieszyn
Łódt
Poznań
Krynica 
Lwów A . 
Zakopane 
Warszawa

18*40
6*15

22*06
0*55
21*48
9*00

20*33
6*35
2*55
2-50

20*52
21*10

6*15
0*46
2*10
6*40
6*30
6*45
9*50
6*35
7*58

Przyjazd do Krakowa

Lwowa
Piotrowie
Wiełlnia
Warszawy (sezon) 
Łodzi 
Krynicy 
przez Tarnów 

Zakopanego 
Poznania 
Warszawy 
Slot w iny- Brzeska 
Lwowa
Nowego Sącza 
przez Chabówkę 

Kocmyraowa-Grzegórz.
Dziedzic
Wieliczki
Rozwadowa
Oświęcimia
przez Skawinę 

Warszawy 
via Radom-Dąbku

Niepołomic
Katowic
Piotrowie
Lwowa
G dańska
Cieszyna
Wiednia
Wieliczki 
Kocmyrzowa ”* 
Katowic (BmJina) 
Lwowa 
Zakopanego 
Skawiny 
Piotrowo 
Tamo wa ■ Krynicy 
Katowic
Lwowa (Bukaresiefu)
Warszawy 
Niepołomic 
Lwowa 
WiePczki 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Piotrowic 
Nowego Sącza 
przez Chabówkę, 

Poznania 
przez Katowice 

Przemyśla 
Zakopanego 
Katowio 
Lwowa 
Żywca 
Warszawy 
Zakopanego (sezon) 
Krynicy (sezon) ,

Godzina

0*22
1*48
1*48
2*08
5C6

5*30
5*40
5*58
6*15
6*30
6*43
6*50

6*55
7*20
7*22
7*40
7*47
815

8*15
8*30
9*15
9-45 

10*05
10*40'
10-40
12*20
12*30
12*50
13*40
15*05
15*05
15*15
15*45
16*05
16*15
16*43
17*00
17*25
18*45
19.00

19*15
20*20

20*37

20*50
21*00
22*10
21*48
22-50
23*05
23*20
23.47

Odjazd

Lwów
Fiotrowlce
Wiedeń
Warszawa
Łódź
Krynica

Zakopane
Poznań
W arszawa
Slotwina 
Lwów * 
Nowy Sącz

Kocmyrzów 
Dziedzice 
Wieliczka ’ 
Rozwadów 
Oświęcim

Warszawa 
via Dęblin 

Niepołomice 
Katowice 
Piotrowice 
Lwów 
Gdańsk 
Cieszyn ’ 
Wiedeń 
(do Dziedzic 

Wieliczka 
Kocmyrzów 
Katowico 
Lwów 
Zakopane 
Skawina 
Piotrowice Tarnów 
Katowice 
Lwów 
Warszawa 
Niepołomice
Lwów
Wieliczka s 
Kocmyrzów

Piotrowice* 
Nowy Sącz

Poznań

Przemyśl
Zakopano
Katowice
Lwów
Żywieo
Warszawa
Zakopano
Krynica

8*20
22*30
14*20
18*15
20*30 
20 50
23*00
21-25
22*40

4*45
20-55
23*20

5*55
4*40
6*50
0*05
5*20

17*25

6*15
5*52
4-55
0-05

18*50G-00
22*5o

eosp.)
11*43
11*20
11*10
3-35

14*17
11*22
13*48
13*45

11*15
6-00

16-C0
7*40

18*15
18*00
14*35
13*05
8*40

14*00
15*50
19-45

15*25
18*30

15*30
18*20
17*30

JWAGA< Wyrazy, wydrukowane*tlusioui drukiem, oznaczają pociągi pospieszne 
• Z. oznacza odjazd c dworca Zachodniego.

Za ewentualne zmiany nie bierze się odpowiedzialności. v
_______ Pray pociągach kursujących w ern^łę od 5 czerwca do 3 0 wm śn ia ^ d a m F ^ o a ^ ^ ie^sezrn ^

WS t O Y A L “
f r io r ja ń s k a  4 9 . T el. 1577^

%

£RflC§yiiUp. importowa
Biuro spedycyjne 

ul. Srodzka 60, lei. 407S

Rercez-ioiis dla przejezdnych!
L. Dobrzyńska obecnie 8. Pytek 

Rok założenia 1878 
Plac WW. Świętych i, Tel. 3283

Naczynia

U bezpieczenia

i 0 S Ź K L K N 1 A  
S Z K Ł A , L U S T K A , R A M Y  
T. ZAJDZIKOWSKI 

al. św. Jana Ł. 30,

Tawirzyslsn uhszpieczea na życie
„FENIKS"

UL. U E R T R U D Y  S,

Urządzenia kuchenne, domowe 
i różne nowości j

A. SATTLER
GERTRUDY 24, TEL. 4162.«i

Wyroby
bawełniane

R. ALEKSANDROWICZ
haskowa 11. — Tel. 311 i 4064.
Magazya przybotów biurov/ycb

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia GZEGZ0W I8ZKA
w A N D R Y C H O W IE
ł l  Sprzedaż hurtowna!! 
Posiada składy liurtow- 
ne we wszystkich więk 
szych sudaitach w kraju

H uitow ny i deta liczny blitau 
w szelkich przyborów  wojsko- 
wych i urzędniczych po p rzy ­

stępnych ceuach 
J A K O B  K A S E S N I K  

ul. Fłorjańska 20.

B yb o ło siw o

Węgiel
drzewo

w w ielkim  wyborze

fólklor UJandererj
Szewska 21 Telet. 35*20

A. BŁURSEWIPiSŁII  
P aw ia  14. l e i .  5#

dostarcza hurt. i de ta il. węgieł 
z pierw szór/.ędn. kopalń  górno­

śląsk ich  i k rajow ych.

Główne składy węgla i drzewa 
£ ?  Je lo n e k

P aw iu  5 . Tul. 174.
Zast. w ęgla jaw jłzn icltiago .

Zakład kraw  ieu k i d am sk i  
i  nu; s ił i

J .  K u m a ł a
u lica  S zczep a ń sk a  L. l i .
'ilji L\\))\n, ulica Witkiewicza S

Baczność I
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T. Kup­
ców, Kółek .rolniczy ch- 
irogueryj: talerzyki na
tnuchy, oryg. Mucki zie­
lone 1000 sztuk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na szwa- 
oy, Orwin trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na- 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie 
'zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł 3*50. Pocz­
tówką franco zł 20. Za na* 
lesfaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 1002

l . Mesia a rac ja

Jan  K w iatkow sk i
sU w ietzynieckaiij. le i,79 xlho F203
pajleoszs gal. w?gla i drzewa

i haw iam ia
„ G rand Hotel1

Sławhowska Ó
-  _________ ś£!

Wę^Ul il u  t i ,  k ra jow yT  dąbri 
w iecki dostarcza wagonowo

M sRa SpółkaWeslown
Kraków, A. Potockiego 8. Tel. 4o7£

Wojciecii Lazarowicz
Kraków, Garbarska 4

Dom handlowy.

Szaa. Czytelników 
prosimy przy źrfku- 
pach uwzględaiad 
firmy, ogłaszające 
sięw„N. ReformieM

TSLSszzspaaKFBr
Władze państwowe-s Województwo, Basztowa 22. Komenda I 

obozu warownogo, pl. św. Magdaleny 2. Prokuratorja 
Generalna Rz. P., Rynek gł. 30. Kuratorjuni okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. IŁ O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5. Izba skarbowa, Helcłów 2, Dyrekcja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja kolei pań­
stwowej, pi. Matejki 12. Dyfekcja Poczt i Telegrafów, 
Warszawska 3. Okręgowa Izba kontroli państwowej, 
Krowoderska 5. Okręgowy Urząd ziemski, Wolska 4. 
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych, Rynek gł. 35. 
Urząd wymiaru należytości, Zacisze 7. Urząd górniczy 
okręgowy, św Jana 13. Urząd miar, Szujskiego 1. Urząd 
probierczy, Kanonicza 17. Sąd apelacyjny, Grodzka 52.

Sąd okręgowy cywilny, Grodzka 55. Są£ powiatowy 
cywilny, św. Jana 22. Sąd okręgowy karny, Senacka 3, 
Sąd powiatowy karny, Kanonicza 9.

Serbskas, czyli t. zw. Eondel b rany florjańskie), zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien­
nie od godziny 10—2, Wstęp 50 groszy.

Muzeum && Czartoryskich o.twarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o^ile w te 
dni nie przypadają święta.

Wfteia B£arjaekav otwarta od godz. 10—2. Wstęp 50 gr.
Mnseum w Batuszu od 10 do 2. Wstęp 50 groszy
Mt&Eeam Karczowe w Sukiennicach otwarte jest codzien-. 

nie od godziny 10—2. Wstęp 1 zł od osoby. Zbiorowe i

kiennicach. -
Groby królew skie, grób M ickiewicza 1 skarbiec w ka­

tedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
Wstęp 1 złoty. <

Zamek na Wawelu i Smocza Jama. Wstęp l złoty. 
Muzeum Staograficsne na Wawelu otwarte codziennie.

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św. Piotra, oraz skarbiec kościoła N. P. 
Marji zwiedzać możną w chwilach wolnych od nabo­
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystji.

S j r C s t f M t s r a a i  s a - H H r a r a r o E a H u a a r Ł ® .  - s a r  k r a k o w i e
(INFORMATOR DLA PRZEJEZDNYCH)

wycieczki otrzymują zniżkę w kancelarji Muzeum w Su-1 Muzeum im. Bryka hr. Czapskiego, Wolska 10, oraz lapi
I r ł  A «% i  a  a  a K  _1   *______  ^  J_____ _ J  _  J  i  *  i  _  ' _  J     •_'  4 A  T  T T  1 ___darjum otwarte codziennie od godziny 10—2. Wstęp 

50 groszy.
Dem i Muzeum Jana Matejki, ul. fłorjańska 41, dzieła 

i zbiory mistrza, otwarte codziennie od godziny 10—2. 
Wstęp 50 groszy. '**

Wystawa Sztuk Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań­
skim, otwarta codziennie od godziny 10^-4 po południu. 
Wstęp 1 zł 50 gr, w dniu otwarcia 2 zł od osoby. Człon­
kowie Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinami. 

REPERTUAR te a tró w  i k in o tea tró w  w e w n ą tr z  
num eru w  ru b ry ce : TEATR, KINO, ZA BA W A .

Czcionkami Drukarni Literackie! w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. Rządca drukarni L. K. Górski*



l i i i  REF
Na. uroczystości Reymontowskie

Kraków, 14 sierpnia.

Pochylą się jutro głowy ludu polskiego przed 
autorem „Chłopów*. Ten akt pietyzmu z tej 
właśnie strony przedewszystkiem, — należy się 
Reymontowi. Zdobył on przecież nagrodę po­
wszechno światową Nobla za dzieło, w którem, 
w powieściowej barwnej formie, dał charaktery­
styką duszy chłopa polskiego, syntezę jego odczu­
cia dla zjawisk zarówno rodzinnego, jak społecz­
nego życia, dał chłopa żywego i prawdziwego, 
chłopa polskiego, z jego wierzeniami, dodatniemi 
i ujemnemi cechami ludzkiemi. Dał mu chara­
kter swoisty, polski, zgoła odmienny od chara­
kteru ludu narodów innych.

Nie był Reymont pierwszym pisarzem, który 
na tle ludowem osnuł jeden z najprzedniejszych 
swoich utworów powieściowych. Lud polski 
przedtem także dostarczał pierwszorzędnym pió­
rom polskim tematu do utworów wartościowych, 
któremi pochlubić się może powieściowa lite­
ratura polska. Reymont jednak umiał z tak ró 
żuorodnych stron podpatrzeć życie ludu pol­
skiego, wniknął tak głęboko w psychikę pol­
skiego chłopa, że dał czytelnikom ludzi żywych 
takich, jakimi są istotnie, — nie takich, jakimi 
sobie ich niejednokrotnie wyobrażano i jakimi 
miećby ich chciano. Połączył przytem realizm 
codziennego i rodzinnego życia chłopskiego z ró- 
wnoczesnem wydobyciem duszy ludu tkwią­
cych w niej pierwiastków, które tchną pięknem 
poezji. I  stworeył utwór prawdziwy i utwór 
piękny. Stąd jego wartość nietylko w litera­
turze polskiej, lecz w powszechno-światowej.

Ta powszechno-światowa literatura poznała 
się ra  wysokiej wartości „Chłopów*. Doczekała

się ta wspaniała powieść tłómaczenia na wszyst­
kie niemal języki kulturalnego świata. Wpraw­
dzie w tłómaczeniach zatarło się to subtelne 
zabarwienie, jakie „Chłopom" nadaje język spe^ 
cyficznie ludowy, tak gienjalnie podsłuchany 
przez Reymonta. Ale pozostał kościec powieści 
i chłop polski ze swoją duszą. I dzięki temu 
nietylko Reymont, lecz także lud polski wszedł 
na arenę powszechno-światowej literatury i utrwa­
lił to swoje w niej stanowisko dzięki temu, że 
właśnie za „Chłopów* otrzymał Reymont na­
grodę Nobla.

Dlatego słuszną jest rzeczą, że na czoło uro­
czystości Reymontowskich wybija się obecnie 
lud polski, niosąc w podzięce wyrazy hołdu 
i uznania autorowi „Chłopów*.

W
Ale wraz z ludem polskim niesie Reymontowi 

wyrazy hołdu także całe społeczeństwo polskie. 
Ono umiało zawsze cenić wielki talent powie­
ściopisarki Reymonta, a dzisiaj czuje się szczę- 
śliwem, że przez laury Noblowskie przypomniał 
światu, iż Polska nawet w czasach największej 
niewoli posiadała ludzi wielkiej kultury pióra, 
że Polska w dziedzinie cywilizowanych naro­
dów nie była kopciuszkiem i snuła nić swej 
własnej, swoistej twórczości.

Polska wdzięczną jest Reymontowi za to, co 
jej dał jego wielki talent, bo to pozostanie na 
wieki własnością całego narodu, będzie jego 
nabytkiem, świadczącym o niespożytej sile jego 
twórczości literackiej. Dlatego społeczeństwo 
polskie ma prawo i obowiązek wyrażenia wdzięcz­
ności i złożenia hołdu dla wielkiego swojego 
pisarza, za teu dar niespożyty, jakim obdarzył 
je twórczy jego talent.

korzenia macierzystego wśród Ijanów rozrosłych] Chłop i ziemia — człowiek i ziemia, na któ- 
krzewisk doprowadzą. rej opiera się jego życie, jego myśl i cały ra-

Pomiędzy takimi to ludźmi poczuie szukać
najwyższego czasów owych i wieczystych pro 
blemu: człowiek i zbiorowość — człowiek z ca­
łym zasobem namiętności, brzemieniem win 
i zasług, wynikających z pierwotnego postawienia 
człowieka wobec przyrody, pozostawionego na 
łup żywiołów i rozwiązującego swój do nich 
stosunek nie wedle systemu wypracowanych 
rozmyślań i równań, lecz wedle nakazu kosmicz­
nej siły, zabijającej to, ćo rozprasza, a potęgu- 
cej to, co zespala, łączy i szereguje, co ciągle 
się staje, rozwija w rzeczywisty twór.

Nie dzieło sztuki zatem skrzepłe w swej mar­
twocie, nie oderwane od rzeczywistości pro­
blemy, lecz praca zawsze ruchliwa, rozwijająca 
się, nieskończona — będzie tym punktem wyj­
ścia dla zrozumienia wartości życia i jego za­
dań.

chunek dziejów, cała tradycja pokoleń, trwal­
sza nad siłę niszczących żywiołów, palących 
namiętności, —■ ona jedna, na której się staje 
co dnia inna rzeczywistość, ona jedna decyduje
0 wielkości wysiłku człowieka, o pożytku w gro­
madzie i wieczności. Ona reguluje ruch zawiści,
1 miłości, ona wieczna matka i niezmienna towa­
rzyszka pracy, tchnieniem swem uciszy wszel­
kie burze, pochłonie szał, wyrastający w czasie 
życia -  bez ziemi, w czasie pracy na wy- 
robku. Jej posiadanie jest zapewnieniem spokoj 
nego obiegu krwi w orgauiźmie silnego rytmu 
serca, które bije z ziemią i dla ziemi.

Na tej ziemi, zrosły z nią najczulszemi włó­
knami pracuje niezmordowany pracownik na 
skibach przeznaczenia, spełniający swą pracę, 
jak nabożeństwo, — stając się jedną z tą pracą 
i ziemią całością. 1̂  wtedy napięcie pracy staje

Prorok pracy 
i  prawa bożego ziemi

Historję i rozwój ludzkości stanowią czyny; 
rozmach i siła ich decydują o rozmiarach po­
sunięć myśli i rzeczywistości. Bywają to czyny
0 różnym charakterze i różnem napięciu ducha; 
woli, nerwów. Raz mieczowe, wymagające zgra­
nia wszelkich władz ducha, myśli i nerwów, 
to znowu wieszcze, dalekim losom wyd/.ierające 
tajemnicę spraw zawiłych, lub myślowe, prze­
nikające, skryte skarbce prawd wiecznych czy 
też żmudnej, wielkiej pracy, przebudowującej 
istniejącą rzeczywistość.

Wszystkie one udziałem są ludzi wielkich, 
służących narodowi swemu, jako że najbliżej 
żyjący, a przez naród ludzkości, gdyż czyn ich 
przenika granice i przestrzenie, różnice ras
1 wyznań, docierając do źródeł zagadnień i trosk 
człowieka — zagadnienia te rozwiązuje w spo­
sób prosty i jasny, tak, że widz nie spostrzega 
często olbrzymiego wysiłku, nieporównanego 
trudu, jaki w czasie przepracowywania takich za­
gadnień genjusz ludzki ponosi.

Do kategorji twórców takich czynów wli­
czamy Władysława Reymonta.

Wyszedłszy z zamkniętego domu, w którym 
przebywał „Homo sapiens*, zachłystujący się 
przeżywaniem wzruszeń nawskróś osobistych,

wyłącznie artystycznych, „Homo sapiens* idący 
z dala od ludzi i rzeczywistości w krainę ego- 
tycznych smutków i wzniesień ponad pogar­
dzaną szarą masę codziennych zjadaczy chleba, 
Władysław Reymont udał się na poszukiwanie 
tajemnych źródeł życia, korzenia macierzystego, 
z którego wszelaki pęd bierze początek i soki 
żywiące. Przebyć musiał modne podówczas ko- 
medjanctwo życia i „fermenty*, tworzące osad 
na duszach, zapatrzonych w siebie ludzi. Po­
przez otchłań między sztuką a życiem, między 
artystą a publicznością przechodził Reymont, 
zachowując swój nowy i odmienny stosunek 
do otaczającego świata. Nie dał się uwieść ani 
wybujałym pędom iudywidualizmu, ani wielkości 
nadczłowieka, pozostał wśród masy maluczkich, 
w ich trudzie i duszy szukając pierwotnej głębi 
bytu. Co więcej, ten zgiełk pogoni za sensacją 
emocyj „wyższego rzędu*, to podążanie na szczu­
dłach egzaltacji gdzieś w „własuą prawdę* po­
za dzień i świat kazało Reymontowi opuścić 
rynek „czystej* sztuki, oddzielić się od miast, 
w których panowała orgja nastrojów i za­
mieszkać wśród zdrowych fizycznie i moralnie, 
prostych i silnych ludzi, których sensem życia 
będzie — nie wglądanie w drobne tragizmy 
osobistych powiązań, lecz wyczucie tych tajem­
nych nici, które teraźniejszość z przeszłością 
i przyszłością w całość nieskończoną wiążą, 
wielkie zagadnienie obejmują, do odnalezienia

W ła d ysła w  St. R eym ont
€5

— „Tak już być musi*! Młody po starym 
syn po ojcu, a posobnie, a cięgiem, dopóki 
Twoja wola, Jezu miłosierny*.

Najwyższe prawo i nakaz pracy każe pro­
stemu chłopu rozwiązać wszystkie trudności ży­
ciowe. Ano to poda konająaej jesieui testament 
płodny słowami tak proslerai.

„Kopta no ludzie, kopta* — stawiając 
wieczystość pracy daleko wyżej, niźli przemi­
jający żywot jadnostki.

Postawienie człowieka oko w oko z twar­
dym trudem dnia powszedniego, z nakazem wie­
czystej i nigdy  ̂ niewyczerpanej pracy rozwią­
zuje jednocześnie drugi trudny problemat obo­
wiązku jednostki względem zbiorowości i sto­
sunku zbiorowości do tego, co grozi jej rozbi­
ciem, osłabieniem, opóźnieniem zbiorowej pracy.

—* „Naświeciemusi iść swoim porządkiem* — 
postanawia patrzący na niezmordowaną pracę 
ziemi wedle odwiecznego prawa i z tą ziemią 
w jedno zrosły chłop.

się silniejsze od napięcia uczuć, któremi zapala 
się człowiek w godzinach zapoznania swego wiel 
kiego zadania.

Zagadnienie pracy, zbiorowości i człowieka 
rozwiązano przez Reymonta już w dobie pano 
wania indywidualistycznego kapiysn, stawia 
nego czf;sto wyżej od praw zbiorowości, — staje 
wobec nas może w aktualniejszej szacie, niź 
podówczas.

Żyjemy bowiem w okresie koordynowania życia 
sprzęgania wysiłków w jeden, wspólny różaniec 
pracy — i dlatego Reymont musi nam być da­
leko bliższy, niż był w-czasie, kiedy jego „Chłopi* 
odsłaniali swe oblicze. Filizofja życiowa Rey­
monta, ta przepiękna apoteoza pracy, apoteoza 
prawa bożego na ziemi, zwycięstwa gromady 
nad namiętnością, zwycięstwa interesu gromady, 
może dziś znaleść prędzej zrozumienie i odczu­
cie wśród twórców młodej sztuki, tak wysoko 
niosącej sztandar pracy i ruchu.

Leopold Toniaszkieu icz.

O stylu chłopskim 
Reymonta

Styl chłopski, a więc naturalnie w „Chłopach*. 
Czemźe się jednak styl ten różni cd zwykłego 
stylu powieściowego? Zobaczymy niebawem.

Pierwszą oznaką stylu Juiowsgo czy shłojr 
skiego jest używanie wyrazów cbcych w imie- 
nionej, zniekształconej postaci. A więc zamiast 
ukontentowanie kuntentnośA, ambicja — arnbit, 
marnowanie =  marnacja, elementarz =  lamentarz, 
asencja, hałdach, lachmytek, precent, wagować się 
i t. p.

Drugą oznaką są wyrazy czysto gwarowe, 
w języku ogólnym nieznane. Tak np. mówią 
cięgiem zamiast ciągle, kuzdtn (każdy), jazgotać 
(wizeszczeć), lokujący (lekarz), plakliwy (płacz­
liwy), przebiemy (co przebiera), samson (sam), 
idziebko (trochę), ziąb (zimno).

Putem idą formy właściwo gwarom a często 
zachowane z dalekiej przeszłości (archaicznej 
np. zaimek mę, nikto, ino, formy 1. podwójne 
naju, waju, nama, wama i tak samo w formacj 
czasownikowych: będzieta, daliśta, ivierzyta, ale 
bojał się, (nieskróeone na bać się), stojal Spl 
tyka się i formy rzeczowników żeńskich i n |^  
jakich, ue —■ ów w 2 limu.; bułków, dziecków, 
karczmów chociaż w języku ogólnym końcówka 
ta właściwa tylko rzeczownikom osobowym męs-jj 
kim.

Odrębną cechą stylu ludowęgo a tak umie­
jętnie zastosowaną przez Reymonta, są zwroty 
osobliwe i przysłowia. A to r o z g ł a s z a ć  — 
z ozorem po wsi latać, p a ś ć  b y d ł o  == za kro­
wim o jonem tańcou ać, d z i e w o s ł ę b i ć  == 
z wódką posłać, m ó w i ć  =  parę z gęby puścić, 
d o k u c z y ć  =  miętkie miejsce wymacać, b y ć  
d z i e c k i e m  =  koszulę w zębach tiosić, ż y c i e  
s o b i e  o d e b r a ć  = postroneczka szu4 ać. A przy­
słowiami możnaby zbogacić „Zbiór Adelberga* 
Opróaz znanych jak: „jaki korzeń taka nać*, 
albo „gęsią orze, piaskiem sieje i niezgorzej 
im się dzieje*, spotykamy takie. „Jeszcze baran 
żyje, a już kuśnierz kożuch na nim szyje*; Kto 
sieje zło, niech se smutki zbiera*, „Sam Maciek 
stłoczy, ale sam nie wyskoczy*, „Łacniej ząMĆ 
człowieka, niż go urodzić*, „I na złocie straci, 
kto je przepłaci*. „Koam święta to śwb.ta, 
a brzuch zawsze o głodzie pamięta*. „Kaj grzysi 
przydzwaniają, tam pijak do mszy służy*. I wiele 
wiele innych.

Najwybitniejszą jednak cechą stylu ludowego 
jest skład zdań współrzędny, a bardzo ograni­
czone używanie zdań pobocznych chyba przed­
miotów z zc, lub warunkowych z by, aby. Uży­
cie imiesłowów jako skrótów zdań całych jest 
prawie nieznane. Taki też charakter ma styl 
Reymonta w „Chłopach* że przytoczymy tylko 
jeden ustęp dłuższy:

„Lipce też przez to cale dni stojały pustką, 
pod strażą tylko staruch, psów i tych sadów 
coraz gęściej przysłaniających chałupy; czasem 
sie jeno dziad jakiś przewlókł, odprowadzany 
psiemi jazgotami, albo wóz do młyna, i znowu 
drogi leżały puste, a oniemiałe chałupy przezie­
rały wskroś sadów przepalonemi szybkami na 
pola szerokie, na pola nieobjęte, co jakby mo­
rzem ziem wieś całą okrążały, na pola, co niby 
matka rodzona tuliła na podołku dzieciny swoje 
i przy piersi wezbranej trzymała w żywiącem 
objęciu*.

Te cechy wszystkie wystarczają, aby nadać 
stylowi „Chłopów* barwę zupełnie chłopską, 
wybitnie ludową.

R. Zawiliński.
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WŁADYSŁAW REYMONT.

PZENOS1N Y
Z pierwszego tomu „Chłopów“ przy­

taczamy kilka bardzo charakterystycz­
nych ustępów, znamionujących styl, ję-

Że ei zawsze będą grać?... 
Wczoraj trochę, dzisiaj trochę... 
A na cale życie płacz...
Da dana! A na całe życie płacz

zyk i genja-lny sposób obrazowania 
scen wiejskich Autora, ktć 
jutro przedmiotem powszecł 
du społeczeństwa polskiego.

Robili przenosiny Jagusi do męża.

Jagusia w mężowej komorze wnet się prze­
stroiła w szmaty zwyczajne, tyła że świątecz­
ne, i wyszła ugaszczae a przyjmować, ale ma­
tka do niczego się jej tknąć nie dała.

— Wesela se zażyj córuchno! Narobisz się 
Na ganku przed progiem, czekał juz Boryna, jeszcze n a tru d z isz ! — szeptała i raz wraz ją 

w jprzygarniała do piersi i z P!f c“ m tuliła, aż to

— I półkwa teru abym nie trzymał za tern! Jagusia zaś cięgiem zapraszała i prawie ka- 
Rzuć ino kamuszkiem w krzaki, a zawżdy pta- żdomu z osobna podtykala, czy mięso czy 
szek jaki wyfrunie, wójt to wama mówi! ‘ czego innego zarówno, a niewoliła by sobie nie 

Gruchnęli śmiechem, bo Jagna uciekła na żałowali, składnie jej to szło i tak utrafiiie 
drutfft stronę. . ... każdemu to słowo przypochlebne powiadała, i

Kobiety tez dogadywały, co im sima przy- taką urodnością się wszystkim miliła, że nie- 
tesła na język. 'jeden z narobków c h n r i i i ł  „  *„„ 1. 1:-------- : _kawalerowie i Jóźka.

Dominikowa
scen wiejskich Autora, który będzie, skibkę chleba 
jutro przedmiotem powszechnego hol- gromnicy

ną, a gdy 
skały za 
zły nie miał4.4IU KJiXJL J v  fc 1

Nieco przódzi, przeprowadzili krowę ^  a iyczvU m!odvm T T -". m, mojpo m w .  Istraszone kury, gdakały z chlewów! W r z S i
nieswoio I m  _  ~  ~~ . ~~ — , ,Hlcl.m'-'lJ' we świa« i pryskały od domu niby te
mcbuujuj  Muzyka rznęła od ucha, siarczyście, młódź ognie czeiwone w noc ciemną, niby grzmoty

hulała raźno, krzykała i obcasami ostro bila, buchały pc stajni. Hulanka tam już szła"
a oni się tak zabawiali społecznie i wesoło, że czysta, śmiecshy, wesołość, zabawa, a raz
o bożym świecie zapominali. .wraz ziemia dudniała od przegonów i pisk
— — — — — — — — — | dzienszyn rozdzierał powietrze.

zapraszał do jadła, nikt na- — • — — — — — — —,
Jaguś raz po raz przy-l tańcował wciąż i weselił się eałępi

wójt wciągnął do kupy, sercem, ochotniej nawet niźli wczoraj, bo
* rękę trzymał. ; częstunek był sutszy i barzej niewowlili gospa-

lerzacli placek miodem i serem nadziewany, po izoie, aze ich ciągotKi uraiy ao siebie, to i Dopiero Jasiek z przezwiska Przewrotny, darze. AVodzili się też w tanach do upa4l«i
i gasł przyduszony mrokiem, wskroś mgieł co- k t5rcI1 umyślnie upiekła na przenosiny, by się pogadywali wesoło, śmiali się w głos i biedro krzyknął w głos: j Wrzeli już niby ten ukrop na mocnym ogni
raz gęstszych, w ciszy ciemnicy ogłuchłej i śle-’0jcu przypochlebić. | w biedro chodzili, aż Dominikowa z niepokojem — Do misek chodźta ludzie, bo stygnie! 1 ...................
pej jeszcze, że tupoty i grania rozlegały się, J AleI Zaj3awa szła nie tęgo, juści, że nikt za^ag ląda ła  do syna.
krótko i dudniały jakby z pod wody. Młódź k 0]Mierz nje wylewał i od kieliszków nie stro-j Ale dopiero, gdy nadszedł wójt, spóźnił się,

rdśpiewywała czasami, to kuma jaka zawie-! i? nrz(.Dijaii ńawet ze

zaciągnął mgłami, bo na odmianę szło, wywri -kąty-  . • ,___  i
liii się od Dominik owej.  ̂  ̂  ̂ kiwah z° cicha^^fiby nie mącić poczęstunku, z I W izbie już tańcowali, zwolna jeszcze i jak-

Muzyka szła na przedzie i raźno p r z e g r ywa - . . . L  wv tat)ił Boryna. jby od niechcenia; jedna Nastka Gołębianka,
la, a za nią Jagusię wystrojoną jeszcze po we- J -~i~~ ■ ■
solnemu matka więdła z braćmi i kumami, l 
dopiero w podle, gdzie kto miał miejsce, walili 
hurmą wesclnicy.

Szli zwolna wzdłuż stawu, któren poczerni

Usadzili się po starszeństwie, i jak przysta 
ło na przenosinach, z Dominikową i jej chłopa- 

ze smakiem, ino że jakoś (bo musiał rekrutów odstawiać do powiatu, roz-jkami w pośrodku; druchny i drużbowie 2asie-
    /-In nim i nifl Tirifl/lli oin rilfilmli cm lilflłio nfl K 01*0 WC70/U ŁilrrtfA rłli rnwom nrłir n Tł/M-nnn T,.___• . . / . i ;

wały:
A płakała dziewczyna., 
Jak jej ślub dawali; 
Cztery świeco zapalili, 
W  organy zagrali. 
Myślałaś dziewczyno,

a jaki’ taki ze starszych ziewał ukradkiem, 
by się corychlej g’dzie na słomę dostać.

Kobiety zaś, choć to nasienie najbardziej 
wrzaski i zabawę czyniące, rozwalały się ino 
po lawach, w kąty się kryły i mało wiele mię- 

r dzy sobą rajcowały.

wrzeszczały i tuzowały się między sobą, a Ła­
pa z ujadaniem obiegał dom i darł się do sieni,

byto sukno czerwone.
Jutro powiecie...

— Probant z was Macieju, toście dnia n ie 'naród  zaś w cichości a z powagą, porał się z 
zmarnowali. (jadłem i ochotnie bódł miski czubate, ino łyż-

— Nie gęsior przecie, to nijak mu ua o - fki skrzybotały o wręby i szkło brząkało w ko­
czach wszystkich! lejkach.

mi, a huczno, tłumno i ogniście.
£e już im dusze całkiem stajały od goią 

ści, krew kipiała warem, rozum 
ca się zapamiętały w hulance, 
dygotał do taktu, każdy ruc 
każdy krzyk śpiewem, a każd 
się jarzyły i radością.

1 tak szło przez całą noc 
tania!
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Teatry paryskie 
w sezonie ogórkowym

Paryż, w sierpnia.
Mimo trwającego jeszcze w całej pełni sezonu 

^orkowego, za kulisami teatralnego świata czy­
nione są interesujące przygotowania na przyszły 
^ezon zimowy. Zwłaszcza „najmłodsi** okazują dużo 

uchliwości. Dotąd mieli oni swą, jeżeli nie jedyną, 
jto główną ostoję w teatrze „Vieox Colombier**, 
l„L* Atelier1* bowiem z różnych powodów nie stało na 
Iwysokości zadania (bodaj, że zeszłej zirąy zupełnie 

aie grało?), a „soiićes Quinson“ grawitują raczej

I ku klasycyzmowi. Ostatnio przybywa im przy rue 
Mogador nowa placówka, gdzie dyr. Isola oddaje 
jedpą ze sal wyłącznie na wystawianie sztuk auto­
rów dotąd nieznanych. Jeżeli dodamy jeszcze 

.*LłOcuvre“ i od biedy „Comedie de Champs Elysćes* 
Widzimy, że ilość scen, z któryeh mogłaby się wy­
powiedzieć w Paryżu twórcżość „najmłodszych** 

(i  „nieznanych** (dwie różne grupy), przedstawia 
się ilościowo pokaźnie. Czy wypowie się pna, to 
już druga strona medalu.

„Komedja Francuska** zapowiada na sierpień 
(za wzorem lipca b. r., który wykazał wyjątkowo 
wysoką frekwencję), serję przedstawień autorów 
klasycznych. Przeważnie wejdą w jej ituar: 

gjiere, Comeille, Racine obok autorów greckich, 
która ma objąć razem około 20 przedsta- 

wywołała, zwłaszcza wśród „etraugerów** 
zainteresowanie. O cyklu tym, dającym 

My P°gląd na to, czem jest dziś „Komedja 
»ka“ i jakie jest jej znaczenie artystyczne 

{owawcze, napiszę osobno obszerniej, 
jekroć mówi się n nas o potrzebie stworzenie 
£iego teatru eksperymentalnego, zjawia się ar- 

nt: a kto będzie płacił? Przypatrzmy się, jak 
f l K i  sobie „L9 theatre des jeunes auteurs** 
(Yieux Colombier). Rozpisuje biuletyny subskryb- 
cyjne, na których napisano poprostu: Ja (ten a ten) 
zobowiązuję się niniejszem zakupić tyle a tyle bi­
letów na przedstawienie „L. t. d. j. a.**, płatnych 
z góry, najdalej do dnia 1 września b. r. —  
Paryż, dnia —  i rozsyła je wszelakiemi drogami. 
Nie skomplikowane to, trzeba tylko chcieć!

Z nowego repertuaru w lecie nie widzi się na- 
naturalnie nic. Tego roku już doszczętnie wygrze­
bano same antyki, niema wprost jednego teatru, 
gdzieby można wieczór spędzić, „Wesoła wdówka** 
konkuruje z „Prawdą o winie**, a „Knoci** ze 
„Szkołą kokot**. Nic dziwnego tedy, że na bezrybiu 
tem, wywołał pewne zainteresowanie oryginalny 
jjketch pana Regis Gignoux p. t .: „Wampir usidlony** 
(Le Yańtpire apprivoisć) wystawiony przez Cbamrs- 
Elysóas-music-hall. Nie mam pod ręką żadnego 
podręcznika, ale o ile mnie pamięć nie myli, pan 
Gignoax popełnił już niejedną rzecz sceniczną. 

„Wampir usidlony** jest w pomyśle kapitalny.

I Do doktora przychodzi bogaty pacjent, znudzony 
życiem, z żądaniem dokonania transfuzji krwi. —  
)oktora niema w domu, zato jest jego slużąca-pie- 

lęgniarka, kobiecinka prosta i rada z tego co ma. 
Srazu wzbrania się dokonać sama transfuzji, pie­
niądz jednakże przekonywuje ją: oddaje część swej 

1 oto znudzony neurastenik, powróciwszy do 
Bił, chce okazać wdzięczność swej wybawlcielce, 
vięc czyni ją swą kochanką i obsypuje zbytkiem. 
Tymczasem w byłej pielęgniarce dokonuje się me­

tamorfoza psychiczna, życie zaczyna tracić dla niej 
jdawny urok, jednem słowem popada w stan, a ja- 

:iego wybawiła ongiś swego kochanka. Błaga go 
|tedy, aby zwrócił jej pobraną krew, błaga daremnioi 

„Wampira** ujął reżyser teatru „des Cbamps- 
Ełysśes** mojem zdaniem zbyt realistycznie. Może 
tak chciał autor, kto wie, bo i artyści byli bardziej 
na rubaszny ton nastrojeni. Faktem jest, że cała 
groteskowość pomysłu tonie w teatralnie bystrym 
i finezyjnym rysunku głównych postaci, którego bez­
względnie sketchowi p. Gigncux odmówić nie można. 

Z nowych sztuk, które w przyszłym sezonie

I1 wejdą na repertuar „Komedji Francuskiej** znanym 
jest dotąd tytuł jednej: „Carcasse** kom9dja saty­
ryczna Denis Arnie]a i Obej?’a.

Masic-halle, licząc się z napływem przejezdnych, 
|dają jeden po drugim programy efektowne i sta- 

anne. Przepełnienie w nich scalone, zwłaszcza nie­
zrównane Raąuel Meller święci triumfy swemi pio­

senkami. Emjot.

Ogród zoologiczny 
w Poznaniu

Poznań, w sierpniu.
Będzie temu lat z pięćdziesiąt, w Poznaniu, 

wówczas jeszcze dość małem prowincjonalnem mie­
ście, była sobie paczka bywalców restauracji kole­
jowej, która miała naturalnie swego prezesa. Gdy 
się raz zbliżały imieniny „prezesa** uradzili człon- 
kowio klubu, aby każdy złożył mu jako podarek 
imieninowy pierwsze lepsze zwierzę, jakie spotka 
w ciąga para dni na ulicy. W  tem sposób soleni­
zantowi ku jego zdziwieniu przywieziono na uro­
czystość imienin: świnię, kozę, barana, kota, kaczkę, 
gęś, koguta, wiewiórkę, królika, pawia, niedźwiedzia 
i małpę. Ostatnie dwa okazy kupiono od wędrow­
nego cygana. Zwierzęta te umieszczono na razie 
w ogrodzie restauracyjnym i taki to był lcroto- 
chwilny zawiązek ogrodu zoologicznego w Poznaniu.

W jakiś czas potem powstało specjalne towa­
rzystwo, opiekujące się ogrodem, którego najzasłu- 
żeńszymi członkami był Polak Zieliński, nauczy­
ciel, i kupiec Jackel. Ten pierwszy jest jeszcze 
dziś czynny w polskiem już towarzystwie przyja­
ciół ogrodu zoologicznego. Niemcy pozostawili ten 
ogród w roku 1919 w stanie bazdzo opłakanym. 
Dzięki usilnym staraniom i wkładom pieniężnym, 
stan zwięrzyńca jest dziś równy przedwojennemu. 
A zanosiło się chwilowo na to, źe ogrod ten bę­
dzie zlikwidowany. Całe szczęście, źe tego nie zro­
biono. Największa to atrakcja Poznania, a jedyna 
tego rodzaju instytucja w Polsce.

Widziałem ten ogród zoologiczny przed trzema 
laty. Ile nowych nabytków od tego czasu! W  ba­
senie z czystą zimną wodą plaskają się trzy młode 
zachwycające foki. Sto pociech mają z niemi zwie­
dzający je goście. Stale wychodzą one na brzeg 
basenu i wyglądają, czy nie nadchodzi dozorca ze 
smakowitemi rybami. Z daleka dostrzegają jego 
białą bluzę i wtedy podnoszą wielki krzyk. Głos 
mają podobny do szczekania psa, tylko ostrzejszy. 
Foki można karmić wyłącznie rybami morskiemi 
i publiczność musi je zakupywać u dozorcy, jeżeli 
chce tym zwierzętom sprawić uciechę gastrono­
miczną.

Ale szczególnie są odwiedzane pawilony z mał­
pami. Można sobie wyobrazić, co się musi dziać 
w lasach podzwrotnikowych, jeżeli tych kilkanaście 
małp może sprawić tyle hałasu. Są one praytem 
bardzo nieprzyzwoite, co przecież tem bardziej się 
uwydatnia, że są karykaturą tych, którzy przy­
chodzą ich odwiedzać. Szczególnie młode małpeczki. 
Nie można się oprzeć wrażeniu, źe to nie zwie­
rzęta, tylko dzieci proletarjatu, gdzieś z suteryn 
bardzo zabiedzone, ze zmarszczkami przedwczesnej 
starości.

Małp jest kilka gatunków, mianowicie rezusy, 
mahaki, pawiany, koczkodany, lemury. Najzabaw­
niejsze są rezusy, które mieszkają z pancernikami. 
Jak one dokuczają tym ociężałym i niezgrabnym 
zwierzątkom! To siadają im na grzbiecie, to je 
trącają, to ciągną za ogon. Wogóle rezusy są naj­
żywsze i najinteligentniejsze.

Pon!eważ większość mało cierpi na katar kiszek, 
przeto karmienie ich jest zabronione. Publiczność 
jednakowoż nie stosaje się do tego surowego za­
kazu i rzuc i małpom przez gęste ogrodzenie wszel­
kiego rodzaju pożywienie, przy czem drażni je i za­
czepia.

Z nowych nabytków należy zanotować dwa nie­
dźwiedzie (malajskiego i tybetańskiego), ocelota 
z rodziny kotów, aguty, podobne do dużych szczu­
rów, kilka papug i mnóstwo innego ptactwa. Prze­
de wszy stkiem wartościowa jest para żubrów, któ­
rym przybyło przed niejakim czasem młode. Wcale 
nieestetycznie wyglądają te słynne zwierzęta. Gdym 
je oglądał pół ciała miały pokryte gęstemi, zwi- 
niętemi kudłami, drugie pół mniej więcej nagie, 
zapewne wskutek lenienia się. Nie mniej tkwi n nich 
majestat puszczy i siła. Żubry te zostały nabyte 
za 12.500 zł w Meklembargji od p. Beymego 
z Scharbów. Eupassant, wypada uzupełnić po­
wszechną opiuję, jakoby te zwierzęia były jedynie 
monopolem puszczy Białowieskiej. Kilkadziesiąt 
sztuk tych zwierząt żyje bowiem obecnie na Kau­
kazie. Puszcza Białowieska jak się zdaje, dziś już 
nie zawiera ani jednej sztuki tego rzadkiego ga­
tunku.

Ś m ia ły  skok
Francuz Mourand zaryzykował niezwykle zu­
chwałe, ale nader efektowne ćwiczenie sporto- 
wo-popiso^e. Mianowicie, rozpędziwszy się na 
kole na podjum wieży, wysokiej na 10 metrów 
wykonał wraz z kołem Bkok do Sekwany. — 
Na ilustracji widzimy Mouranda w chwili 

skoku z wieży. W głębi wieża Eiffla.

2- mmmmmmmmmm
Z ubytków ogrodu wypada wymienić śmierć sło­

nia, „Modego Kohaa**, o którym już prasa wspo­
minała. Został tylko jego towarzysz, który od czasu 
do czasu wstrząsa całym ogrodem i okolicą swoim 
przerażającym rykiem^.

Z wielkich drapieżców posiada ogród prócz wy­
mienionych: dwa lwy „Cezara** i „Sylwę**, tygrysa, 
lamparta, hijenę, wilka i t. p.

Kolekcja ptaków jest bardzo bogata. Wielka 
ilość papug w Bpecjalnej papużarni napełnia ca- 
łemi dniami powietrze nieznośnym krzykiem. Rzadki 
okaz emu z gatunku, zbliżonego do strusi, żyjący 
w Australji, jest wartościowym nabytkiem ogrodu. 
Ogromnie interesujące są flamingi. Nogi ich nie­
zmiernie długie i chude, jak wysokie badyle, na 
nogach różowe, zabawne tułowia. Całemi godzinami 
może ten ptak stać na jednej nodze, drugą zaś 
trzyma skurczoną pod ciałem, albo wygiętą w bok. 
Jakim dziwem fizjologicznym to się dzieje, że fla- 
mingo jest zdatny do takiego wysiłka, nie złołałem 
wyroznmieć.

Przechadzając się po ogrodzie, nie można się dość 
nadziwić tym najrozmaitszym formom, jakie z taką 
łatwością stwarza natura. Nieraz ma się wrażenie, 
źe to nic innego, tylko jakaś igraszka dużego 
i genjalnego dziecka, które bawi się tem, że coraz 
nowe stwarza dziwactwa. Temu zwierzęciu wy­
dłuża nogi w nieskończoność, temu je skróci, tam­
temu. całkiem oderwie, innemu pysk uzbraja w po­
tężne kły, tara te ma język Zamienia ba torbę, owemu 
wkłada garb na plecy, temu każe nosić młode 
w worku... Czy przypadkiem w tych komicznych 
igraszkach i my nie jesteś ny zabawką, którą się 
natura chwilę bawi...

Tamango.
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Wpływ  
ubrania na człowieka

Dr I. Betterj ś l  ® Krynicy
ubiegłyc h Wiu a „Krakus*
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WODA „A H EM A "
f irm y  K. RŻĄCA I CHMURSKI W KRAKOWIE 

Jost n a jlep szy m  śro d k ie m  p rzeczy szcza jący m  1 r e ­
g u lu jący m  czynność  żo łąd k a . Przewyższa sk u te c z ­
n o śc ią  i d z ia ła n ie m  leczn iczem  wszystkie wody gorzkie 
zagraniczne, a jest od nich zn acz n ie  ta ó s z ą !  1279

Może za mało w życiu zwracamy uwagę na 
to, jak wielki wpływ wywiera ca nas ubranie 
i to nie tylko ze strony fizycznej i higjenicznej, 
ale też i psychologicznej i o niej właśnie omó­
wić słów parę zamierzam.

Ubranie ma za cel chronienie nas od zmien­
nych wpływów atmosfery a prócz tego zależnie 
od materjału, wciąga ono w siebie, a następnie 
wyparowuje różne wydaliny naszego ciała, 
o czem łatwo przekonać się możemy chodząc 
w nieprzemakalnym n. p. płaszczu pewien czas, 
przyczem wewnętrzna strona tegoż jest zupełnie 
nieraz mokra.

Jager w swoich słynnych badaniach nad wo­
niami ciała, starał się wykazać, że „dusza** jak 
się on wyraża óhjawia się najtypowiej właśnie 
owemi woniami i każdy z nas wydziela ję ze 
siebie zaleźaie od uczucia, afektu i sposobu 
życia w dauej chwili, Jedne z tych woui są 
miłe, a inne znów przykre. Miłe są zwykle wy­
razem przyjemnych nastrojów, a przykre znów 
odwrotnych. Każdy więc człowiek jest stale po­
grążony niejako w pewnej atmosferze, którą 
impregnowane jest jego ubranie; zwłaszcza o ile 
niezmierni je często, lub nie używa pewnych 
sztucznych zapachów.

Zmieniając ubranie, zmieniamy zarazem w czę­
ści i tę atmosferę i dlatego zapewne „czujemy** 
się w różnych ubraniach rozmaicie, w  jednych 
lepiej, w drugich gorzej. Człowiek zabierający 
się do swej zwykłej codziennej pracy, zmienia 
często przytem ubranie na fartuch lub jakieś 
gorsze i zaraz staje się „innym** a naodwrót 
po pracy wkładając ubranie spacerowe, staje się 
znowu „innym** mniej zmęczonym i swobodniej­
szym. Zupełnie inaczej czuje się każdy z nas 
we fraku lub smokingu, przybiera nawet przy­
tem jakieś odrębne lżejsze ruchy i zapomina
0 wielu troskach i smutkach codziennego, sza­
rego życia, mają też rację Anglicy, gdy do 
stola schodzą się, nawet u siebie w domu, ele­
gancko ubrani, a nie zabrudzeni, posępni i prze­
siąknięci zawodowemi zapachami i potem pracy
1 wysiłków ciała. Inaczej też czujemy się w no- 

! wem ubraniu, inaczej w dawno nienżywanem, 
I a na nowo włożonem, a inaczej znów w tem, 
i które codzień nosimy. Nie przeczę, że wielką 
1 rolę odgrywa tu sugestja, a raczej dostosowy- 
jwanie się do kroju ubrania, aktor n. p. rusza

się zupełnie inaczej w kostjumie historycznym, 
jak grając tę samą rolę na próbie w swoim 
zwykłem ubraniu.

Znaną powszechnie jest rzeczą, że strój trzeba 
„umieć** nosić co również często obserwować 
można na scenie, są n. p. aktorzy nie umiejący 
„nosić** fraka, ew. kontusza czy znów stroju 
innego.

Śmiesznie wygląda wieśniak ruszający się 
ciężko i niezgrabnie w modnem aDgielskiem 
ubraniu, a naodwrót znów rażą nas eleganckie 
ruchy panienki, przebranej za dziewczynę wiej­
ską. Ubrania przechodziły też ciekawą prze­
mianę w dziejach ludzkości. Z początku robione, 
a raczej zarzucone ze skór zwierzęcych, zmie­
niły się w materjały i to przeważnie barwne 
i obszerne, by z czasem zmienić krój na wię­
cej przylegający, a kolory, zwłaszcza u męż­
czyzn na poważniejsze.

A jednak szkoda tych pięknych tkanin i dla­
tego popieranie strojów ludowych to rzecz bar­
dzo miła, ba nawet to obowiązek. Smutne nato­
miast robi wrażea:e, gdy na wsi koło miłego 
wiejskiego kościółka, zamiast barwnych jak 
maki i bławaty włościańskich strojów, widzimy 
szaro-czarne tandetne, źle skrojone, źle włożone 
i noszone ubrania, w których młodzi zwłaszcza 
parobcy chcą udawać elegantów miastowych.

Wprawdzie bardzo często uczeni, zatopieni 
w swych badaniach, lekceważą sobie ubranie 
i chodzą bardzo zaniedbani, ale nie dowodzi 
to wcale, byśmy wszyscy tak samo postępować 
musieli. Owszem, powinniśmy choćby dla zdro­
wia i higjeny i dla wzajemnego poważania się 
chodzić ubrani czysto i porządnie, bo wtedy 
czujemy się też jakoś lepsi i swobodniejsi. 
Ubranie podarte i poplamione, dowodzi nie 
zawsze nędzy, często jest ono odbić'em duszy 
człowieka na zewnątrz i świadczy o jego cha­
rakterze, podobnie jak naodwrót za bardzo 
wielka elegancja i wymuskanie pokrywać chce 
płytkość umysłu. Czyż wobec tego będzie kto 
się śmiał może z biednej służącej, która zbiera 
pieniądze pracując przytem ciężko, by za ten 
uciułany grosz kupić sobie jedwabną chusteczkę 
na głowę o której marzy już tak dawno ! Jakże 
czeka ona potem niedzieli, by módz tę chusteczkę 
nareszcie włożyć i pójść w niej do kościoła. 
Zdaje się jej, że wszyscy to na niej widzą, że 
jest ona wtedy inną, coś więcej wartą na 
świecie!

Czemuż rozwiewać takie iliuzje! Niejedna 
rzecz na świecie nieraz piękną jest tylko 
o tyle, o ile przelejemy na nią coś z naszych 
wymarzonych ideałów — o ile ubierzemy ją 
w królewską purpurę marzeń i wtedy kostjum 
taki łudzi nieraz rzeczywistość — daje zado­
wolenie i osłodę życia, nawet na długi czas 
a nawet choćby tylko na to by co pewien czas 
wyciągać go z szafy i marzyć przy nim o tem 
co było i jak to było!

Dr Adolf Klęsk.

Przeszło 50-ietnie doświadczeuie w budowie 
maszyn rolniczych.

Wyrób 10 rółuyoh gaiuuftur
mtocarek

z pojedynczem i podwójnem oczyszczaniem, 
jakoteż wszelkiego rodzaju

maszyn rolniczych
Prasy do wina i owoców 

Młynki do owoców i winogron
w pierwszorzędnem wykonaniu, stale i bez­

zwłocznie dostarcza

FE, MA7FARTH & Co.
F a b r y k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h .

W1EN II., TABOBSTRASSE 71.
Poszukuje się zdolnych zastępców. 1300

JEDEN  
BAS Y  D  YNA

(Aleksa Szantić).
Cicho i bezgłośnie — jeszcze przed ro­

giem — rozstał się z tym światem, prawie zu- 
|łnie zapomniany w ostatnich chwilach swo- 

pcia, jeden z twórców dzisiejszej ducho- 
gosławji, poetta o wielkim talencie li­
ci, Aleksa Szantić. Prasa zagraniczna 

scila o śmierci jego krótkie notatki, z 
prsy polskiej bodaj czy nie jedyny „Przegląd 
tWspółczesny*‘ poświęcił Szantićowi wspomnie­
nie pośmiertne. Postać jego jednnak w litera­
turze jugosłowiańskiej jest tak olbrzymia, za­
sługi jego w zjednoczeniu Słowian południo­
wych. -tak wielkie, że wskazaną jest rzeczą, 
aby przypomnieć w czem leży wielkość autora 
„Zwycięzcy**.

Aby bliżej poznać i zrozumieć poezję Szan- 
_jića, należy w najogólniejszych bogdaj zary- 

^torspomnieć o roli, jaką odegrała jego zic- 
^odzinna, Hercegowina, w historji Sło- 

rni południowych i ich kulturze.
[ „Żaden kraj — pisze prof. Crijić, jeden z 

FJBajtęższycli uczonych jugosł. o sławie europej- 
" “ kiej w swem dziele o Półwyspie Bałkań- 

em — podobnie jak Hercegowina nie o- 
Rpł się przed 'wpływem obcych i nigdzie 

^w ian am i niema tylu samouków. 
])ez chmur, jego ufność bez 

|a  jest właśnie owym kra- 
fcej występują najlepsze za- 
lęhanie wolności i głębokie 

[lie narodowe**. Jako rys 
kegowińca uważa prof. 
\[ moralny smutek. Ale 
rdzi do rezygnacji. Ten 

[uczuciem, z którego się

rodzą i pieśni i wielkie czyny. Cała historja 
dawnego okręgu Kum, przezywanego od lierze- 
ga, wojewody Stjepana Vukćica, Hercegowiną, 
potwierdza te słowa uczonego jugosł. Hercego­
wina od wieków była kolebką bohaterów, ju­
naków, ogniskiem wolności. Tamto schronili 
się, według starych kronik, bogumiłowie, kie­
dy ich wygnał ze swego państwa Stevan Ne- 
manja. W górach Hercegowiny zachowwała się 
wolność nawet za czasów tureckich, tam pow­
stała jugosł. pieśń bohaterska. Carygradowo 
dala Hercegowina wielu wielkich wezyrów, 
wielu bohaterów, wschodnich poetów i uczo­
nych a narodowi serbskiemu wielu junaków i 
bojowników o wolność.

Ale nietylko w historji politycznej Słowian 
południowych Hercegowina odegrała wybitną 
rolę: równie wielkie zasługi położyła ona na 
polu rozwoju kulturalnego Jugosłowian. Stoli­
ca kraju, Mostar, posiadająca przepiękne poło­
żenie wśród gór i winnic nad rzeką Neretwą, 
już w 16 i 17- wieku wydaje poetów opiewa­
jących wszystkie tematy dnia i zagadnienia 
wieczności, w 19 zaś wydaje cały szereg pisa­
rzy, wykazujących literacką aktywność, któ­
ra uczyniła z Mostaru małe centrum życia du­
chowego półwyspu bałkańskiogo.

Aleksa Szantić (ur, 27 maja 1968) konty­
nuuje tradycje miasta i wespół z pisarzem 
Svetozarem Coroyićem i poetą Joyanem Du- 
ćićem przez wstąpienie do redakcji „Bosan- 
skiej Wili** zaznacza nowy zwrot w życiu du- 
chowera Serbów, który .wyraźnie już zarysuje 
się w r. 1896 w wydawanem przez ten „mo- 
starski trifolij** czasopiśmie „Zorza**. Twór­
czość Szantića przypada na czasy krótko po 
okupacji Bośni i Hercegowiny przez Austro- 
Węgry, a więc na czasy, gdy inteligencja serb­
ska, wyrosła w nowoczesnych szkołach przez

Austro-W ęgry wzniesionych w tych krajach, 
zaczęła analizovvrać nowe życie przez ten fakt 
zapoczątkowany, wspominnając czasem ele­
gijnie lepsze .czasy pod Turcją, to znów podda­
jąc „nowy porządek** ostrej satyrze. Element 
serbski w Bośni i Hercegowinie uważa władzę 
aust-rjacką za obcą, narzuconą i szuka kontak­
tu z królestwem Serbji, które pilną uwagę 
zwróciło już na te kraje zamieszkałe przez 
plemię jugosł. Życie kulturalne i towarzyskie 
zyskuje wkrótce ścisły kontakt ź Belgradem a 
sympatje polityczne, skierowane w stronę sto­
licy Serbji, znajdują swój wyraz w założonym 
w r. 1907 klubie politycznym „Naród**, w któ­
rym Szantić intenzywnie pracuje, dopóki cię­
żka choroba nie zmusza go do zaprzestania 
pracy w bojówce serbskiej i do usunięcia się 
w zacisze domowe, by oczekiwać wśród „za­
pachu jesiennych róż“ swojego dnia. W czasie 
wojny światowej dwukrotnie był oskarżany 
przez władze austrjackie o zdradę stanu i dwu­
krotnie na zasadzie „przedawnienia** „zbro.- 
dni“ (poezją popełnianych) uwolniony.

Szantić jest typowym impresjonistą, na jego 
lirze wydzwaniają wszystkie wielkie uczucia 
czasu a nierzadko i socjalnych problemów. Sto­
jąc silnie na gruncie rodzimym, jest Szantić 
bezpośrednim wyrazem jego uczuć, poetą o 
silnym charakterze rewołucyjno-narodowym, 
bez cienia nieufności we własne siły. Jego pa- 
trjotyczna lira przeszła więcej faz, od serbskiej 
do jugosłowiańskiej. Niegdyś zwracał się do 
„św\ Wasilja, co wątpiącym siły dodaje** 
i do „ikonów**, -w* nowszych zaś utworach apo- 
teozuje ideę jugosłowiańską, pragnącą widzieć 
jedną duszę w Słowianinie południowym, w 
Jugosłowianinie, nową duszę jugosłowiańską, 
będącą synteza trzech dusz: Serba, Chorwata i 
Słowieńcą. ^  ^

Patrz, dusze, co je wieczysty toczył gad 
W jeden się splotły wieniec 
Jedno jest plemię i jedna królewska krew 
Serb, Chorwat i Słowieniec.

„Poezje** Szantića (wyd. 1911 i 1919) dzia­
łają jak rakieta, rozpryskująca się w złocisty 
deszcz iskier, jak symfonja cudnych tonów. 
Katastrofa, oczyszczenie i apoteoza całego na­
rodu serbskiego zawarte są w głębinach jego 
wiersza. Niczego w nich nie zatajono: ani tych 
chwil, gdy dusza jęczała w ciemnościach, ani 
tych, gdy przez jej struny szalał wicher bólu, 
ani tych, gdy jak fanfary śpiewała hymn zwy­
cięstwa. „Zwycięstwo** jest jej ostatniemi a- 
kordami. Trzepocą one nad Tesztą, jak sztan­
dar zwycięstwa. Jego „Zwycięzca** daje cha­
rakterystykę Szantića, w niej tkwi cały bard 
bałkański, albowiem on jest w tym utworze 
swym obecnym „jak Bóg w swojej kreacji**. — 
Każdy wiersz poety nowego  ̂ pokolenia Jugo­
słowian posiada ideowe podłoże, gdy na pierw­
szy plan występują barwne, zaokrąglone obra­
zy. Refleksyjnie, jak obraz Leonarda da Yinci, 
działa idea pieśni Szantića bez rezonowania i 
narzucania się. Ujawnia się ona w tonach, mi­
mo, iż pozostaje na dalszym planie. Poezja je­
go, podobnie jak Gantiera i Lesconte de Lisle‘a, 
przepojona jest malarską obserwacją, a także 
jak u parnasowców pełną jest akcji i dynamiki. 
I jakkolwiek Szantić swem przywoływaniem 
„głębokiej melancholji przeszłości** ' i „woni 
stałych i niestałych rzeczy** przypomina Ro- 
denbacha, Bandelaira, Yerlaina, raczej można- 
by powiedzieć, iż muza jego zwróciła się tw a­
rzą na Wschód, a rosyjski^sposób pojmowania 
problemu cierpienia i bólu stał się jego wła­
snością, częścią jego duszy.

Obok miłości ojczyzny („Ojesnie**, „Na sta-

rim ogujistima** 1913) spotykamy w poezji 
Szantića zrozumienie wieśniaka i robotnika, 
tak, iż obok miana „poety nowego pokolenia** 
widnieje imię jego jako „poety siewcy**. Szan­
tić jest świetnym piewcą człowieka o najwięk­
szym niepokoju w duszy, jakiem jest wieśniak 
ze swojem wiecznem niezadowoleniem. Dusza 
wieśniaka, podobnie, jak jego pole, jego rola, 
nie zna spokoju. Treścią jej jest przemiana, 
tęsknota za dojrzewaniem i największy wła­
śnie niepokój w czasie żniwa. Pomiędzy siej- 
bą a żniwem wiecznie dTŻy serce wieśniaka. —* 
Z ziemią w nieustannej miłośći, z niebem w 
rozterce, całe życie jego, to powątpiewanie, 
zazdrość, oczekiwanie. Szatić nie opiewa burz­
liwych miłości bogów, walk bohaterów w mi­
tycznych bojach. Dusza jego odpoczywa we-: 
spół z szarym skowronkiem w świeżo rozora- 
nej skibie, w promieniach żarkiego słońca ̂ mo-. 
Starskiego, a dzięki właściwej tylko sobie into^ 
nacji i sile okrzyków, jaką ujawnił w swych u-, 
tworach socjalnych i patriotycznych, dzięki tę ­
sknocie człowieka, którego młodość opuszcza 
a przez którego ogrody wieje październikowy 
wiatr, igrając resztkami zwiędłych liści, przer­
wanych snów i bólów** zdobył sobie czołowe 
miejsce w literaturze południowo-słowiańskiej 
lat dziewięćsetnych. Utwory tego bojownika o 
wolność i zjednoczenie Jugosławji, proroka 
wolności narodowej, tłumaczono na język an­
gielski, niemiecki, węgierski, czeski a ostatnio 
polski („Nowa Reforma** roku ub. ogłosiła dru-. 
kiem kilka utworów Szantića w tłum. J. Feld- 
horna), sam zaś poeta na kilka lat przed śmier-! 
cią za zasługi został mianowany członkiem Ju­
gosłowiańskiej Akademji Umiejętności oraz 
odznaczony orderem św. Sawy.

Dr. Yilim Francić.
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